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Biqan1lsta strzeli# do przqjaclólki UJ lll'annif:!, '. 
a następnie odebrał sobie żgcie 

Trup z&t1;Mti-a§OH1al drzuli kabift.rj . . . ( 

Harmonista, 45-letni Kon- pogodzić z nieuregulow:mem stąd pieniądze kupił rewol-lpiero, siłą odsuwając trupa. dała nieżywą. To spowodowa„ 
!Łanty Tarczyński był wdow- prawnie swem :ffiniżeństwem, wer. Wczoraj wieczoren~ po- Pachnowska leżała we krwi ło, że Tarczyński p.ie strzelał 
cem i ożenił się powtórnie. W postanowił umrzeć. szedł z Pachnov.-ską do łaźni na kozetce naga. Woda w wan więcej do niej i będąc pew•. 
drugiem . małżeństwie nie był Ud Jak1egJs czasu o swojem na ul. Pańską 4. Zajęli kabinę nie była zmieszana z krwią. ny, że nie ży,je, strzel.ił sobie 
jednak szczęśłiwem, a raczej ewentunlnem samobójstwie Nr. 2. W pól gc.dziny p:>tem Jak się okazało, Tarczyński, vi skroń i zabił się. 
poznał inną kobietę, w której mówił codziebnie. Wreszcie właśc~cielka łaź.ni. Józefa Orli- który był tylku w dolnej bie- Te okoliczno.3ci wskazujł\. 
się znkochał. Była to 38-letnia oświadczył znajomym, że za- kowska i numerowy usłyszeli liźnie, dał do ł'achnowskiej, że Pachnowska nie wiedziała 
ł'rauciszka Pacbnowska (Ko- bije nietylko skhie, nie i żo. strzały rewolwer(Jwe. Nume- gdy ta była w wanni~. kilka o tern, co ją miało spotkać. , 
szykuwa 11), słu~ąca. Tarczyń- nę - tę żonę, którą kochhł, a rowJ i Orlikowska podbiegli strzałów. Kobieta raniona·dwu Wezwano ·Pogotcwie Ratun· 
'ki nie powiedLiał jej, że jest której odmówHP mu i>rawu. de rzwi numeru, ale nagle krotn:e w brzuch zdołała je· kowe i policjx· Lekarz po 
żouaty, chcąc z nią zamiesz- Przed kilku dnhmi nakłonił rozległ się znow . strzał. Drzwi szcze wyjść z wavny i poło- opatrzeniu ran Pachnowskiej 
kać. Pachnowską .!o porzu ~enia nie można było otworzyć. Jak żyła się na koze·~ce. Tarczyń- oawiózł ją do szpitala Dzie-

BIGAMISTA pracy i zamieszkfl1ia u niego. się okazało 'farczyński fopeł- ski jeszcze raz do niej strzelił, ciątka Jezus w stanie bardzo 
Po kilkutygodniowej . zna- Pachńowska zgoJzifa się na to. nił samobójstwo i upad pode raniąc ją w kark. ciężkim. Zwłoki Tarczyńskie-

jomości przyszedł do t-1rzeko- Onegdaj Tarczyński sprze- I drzwi, które skutkiem tego nie Pachuowska mimo straszli-ł go przewiezionv do prosektor· 
Dłrnia, że Pachnowska nie zg.:i- dał harmonję i za uzyskane otwierały się. Otwarto je do- wego bólu opal\owała . się i u- jum. 
dzt się na współżyde bez ślu-
bu. , Wobec teqo Tarczyński 
ożenił się z mą, popełniając 
bigamję. . Po zijeciu Makalle .marsz na·. jezioro Tana Nielegalne to małżeóstwo 
zostało jednak ·idemosk wan~ 
p'r.rez poprzednią żonę Tłlr-
czyńśkiego. OJnalaZła ona . Bon1bq 111#os'kfe sieją wciąż zniszczenie .. 
mę-.la i. dowiedziawszy się; że W0Jska

1 

włoskie wkroczyły wczo-1i Arab6w. Zginął równie~ jeden z ska włoskie zastały w Makalle obraz Korespondent .lavóm Fa!ruta• je;st .żonaty, ·wnicsła przeciw raj o godz. 9-ej z rana do Makalle. wybitniejszych oficerów abisyu- nędzy i rozpaczy. donosi, ~e po zaj~iu miasta . 'r<>iskł : niemu skargę do prokuratora. Składały się one z oddziału a~kH- skich, dowódca garniwnu w Dagga- .Korespondenci pism włoskich zgo- włoskie uformowały (:źworobok aa 
Wszczęto śJedztwo, które za- risó:w, a także z pułku piechoty, puł- bur Grasmacz Afewerk. dnie stwierdzają, że miasto zost11fo głównym placu, poczem wywieszonQ 
kończyło siQ dla Tarczyńskie- ku bersaljerów i pulku czarnych źródła włoskie przewidują, ie o- opuszcwue przez wszystkie wojska sztandar włoski na forcie i pałacu 

<l · k · 9 . koszul nod wodzą gen. Biruli. pór wujsk abisyńskich rozpocznie abisyńskie oraz znaczną część ludno rasa Gugsy. Pozostali w mieście go są em 1 s a"amem na mie Wszystkie pozycje strategiczne do- się na linji Gondar - Debra Ta- ści. Przed · ewakuacją Ab:syńc-lycy mieszkańl· v zbliżyli się z darami do s-ięcy więzieni<... Jednoeześnie kola l\1akalle są w rękach włoskich. bor - 8okota - Amba Alagi i Quo- mieli podpalić szereg domów i złupić wojsk włoskich. Szlachta i ducho-
malżeństwo jego z Pachnow- Jednocześnie na skrajnem lewem r.am. miasto wieństwo złożyły hołd poddańczy. 
s_ką, jako zawarte nielegalnie skrzydle oddziały Dankafjów zajęły OBRAZ NĘDZY I ROZPACZY Grobowiec króla Jana, kościół En- Ras Gugsa został mianowany go. 
przez wprowadzerrie wbłjd u- Ą.z~\. zaś czar~e koszule gen. 8au- Havas .donosi z R~ymu, }ż. wed~c· da Mar ja n oraz pałac rasa Gugsy zo I be~natorem Makalle. Wojs,ka Gugsy 

tm1 ego na odcmku centralnym fron ofrzymhnych tam w1adomoac1, WOJ- stały spustoszone. zajęły za.nek negusa, Dona. rzędu parafjalnego, zosta o .I- tu zdobyły Dollo. 
uiewainione. P.o załęciu Makalle prawie calu 

PO PO\\' ROCIE prowincJa Tigre jest w rękach wło
skich. 

Z Wl~ZtENlA . , . PO ZAJĘCIU MAKALLE 
· W tych dniach Tarczyński W dniu wczorajszym ofensywa wło 
-wyszedł z więzienia. Nie ·wró- ska rolwijafa się na wszystkich frou 
cił jednak do swej legaln~j fo. tach. Według źródeł angielskich, po 
ny, ale poszed~ do Pachnow- zajęciu Makalle, Doiło i Azbi Włosi 

nie spocz.ęli na laurach, lec.l konty
skieJ, która, aczkolwiek po- nuu\rnli marsz na południe, a ich od
pneamo nie godziła się na działy przednie stoc.lyły kilka poty
Tarczyńsk iego inaezej, jak czek z małerni grupami cofoj<1cych 

ł · ' t t · się Abisyńczyków, biorąc pewną licz 
pr~ez ma ~ens wo, ~r~z n.te b~ jeńców. Placówki włoskie zn:ij-
up1e~ała SI~ J?r:ty mał~en.stw1e, ~ują się obecnie _w odlcgł?ści okolo 
o kłorem JUZ marzyc me by- ,o km. na połudme od Ma .• alle. 
{o można, a przez wspólue no-1 yv te.n sposób na .puc~ąt~u dzia~ 
żyeie 7 Tarczvńskim przywią- łan. woł~nnych Włosi zaJęh w głąb 

ł · d ' · d ·1 : AbisynJl obszar około 150 kim. 
za a się on I g? Zł a 51'2 na I Na f1oncie połml.1iowym również 
~szvstko. Przesladowałtt ~o podjęta została ofensywa przy po
jednak w dalszym ciągu jegc mocy czołgów i samochodów pan· 
legalna małżonka. cernych. . . • 

Wszystkie źródła mformacy1ne po-
TRAGEUJA dają, że po upadku Gorahei Abisyń-

'/ AKOCHAl\IEGO czycy cofają się na Daggalmr, po-
Tarczyliski mieezkał ostał- łożone w odległoś.ci przeszło •WO kl~. 
nio w charaktei-ze suhloka- na pół~oc. Lotnicy włos~y zrzuc1h 

1 eh . I . wczoraJ na Daggabur w1t>le bomb, 
łora przy U· mie neJ 124 skutkiem których z1dnęło wielu Zd· 

W W drszawi~ i nie mogąc się mieszkałych w tem mieście Greków 

Feralny splot katastrof 
Dwaj szoferzy gdyńskiej firmy ·w objęciach śmierci ., . 

Ciężarowy samochód gdyń I dową i poniósł śmierć na miej 
skiej firmy Wełz, wiozący to- scu. 

bitą zaś ciężarówkę przetru• 
sportowano do Gdyni celem 
ustalenia przyczyny kata.str()· 
fy. 

wary,~ został z tyłu najechany Po przybyciu władz ciało 
we Wrzeszczu tteren Wolne· odwieziono do kostnicy, roz· go !\.Hasta Gdańska) rrzez ..----sm ____ ... ______________ _ 
:-ramwaj. przyczem zosta moc Zg~n.:af i·ingsford Smi·th no uszkodzony, zaś szofer Lu a 'I 
becki doznał ciężkich ohra· 
żeń i został umieszczony w Samoloty poszukują go daremnie 
szpitalu. 

Posłany na zmianę drugi sa 
moC'hód Welza towar dostar· 
czył i wrac:at do Gdyni, pod 
Orłowem jednak wpadł w 
pełnym biegu na drzewo z ta 
ką siłą, że szofer Cichocki zo 
stał wyrzucony na szosę, prze 
bija.iąc sobą szybę samocho· 

SINGAPUR1 (PAT). Panuje 1 Lotnik Melrose zawiad~ 
1u obawa, że lotnik Kingsford mił. że widział w chwili J?dV. 
1mith, który startował z An- przelatywał nad zatoką H~n· 
·.dji do Australji, spadł do galską samolot w płom1e· 
morza w zatoce Bengalskiej niach i przyQUSZcza, że był to 
lłod Ra}!P.unem. wpohliżu przy s~molot Smit.h'a. Kilka saąiolo 
lądka wiktorj1. tow udało się na poszuk1wa 

nie Smith"a. 

„Hełm Stalowv" rozwiązani 
Cala ulica WJleciala w powietrze 
~ pod ,wplglłlein eksplozji qazów 

BERLJN, (PAT). Ukazało 
..;ię urzędowe zawiadomienie, 
i? w dn. 7 b. m. równocze
śnie z zaprzysiężeniem rekru 
tów armji niemieckiej nastą
riło rozwiązanie organizacyj 
~tahlhelmu na obszarze całej 
Rzeszy. 

oświadcza, że z chwilą ukoń· 
czenia odbudowy armji nie· 
mieckiej oraz z momentexą 
zaprzysiężenia jej na sztanda 
ry Trzeciej Rzeszy znikły Pot! 
staw)" istnienia organizacyj 
Stahlhelmu. Nowa armja hę• 
dzie odtąd po wieczne czasy 
przedstawicielką niemieckiej 
siły zbrojnej, zaś przedstawi· 
cielką woli twórczej i w·yra• 
zicielką siły ~lilyczne,j ,jest 
partja narodowo • socjali· 
stycznL 

LONDYN (PAT.) W piątek 
wieczorem w miasteczku Old
ham w Lan<'abhir~ wydarzyła 
się ~ilna eksplozja gazów pod
zi~mnych. 

".;łówna ulica miasta została 
'cz~ściowo zniszczona. Wzdłuż 
całej ulicy utworzyła się głę-

boka szczelina. Ciężkie pokry- przechodniów rzuconych zo
wy kanałów i płyty trotuarów stało siłą wybuchu o ziemię . 
wyleciały w powietrze, rozbi- 11 osób odniosłc, ciężkie rany, 
jając . zgórą 5(, okien. Wielu a 40 lżejsze. 

JUTRO WYNIKI GlOSOWANIA • 
_UJ wlelklDI konkursie lllmowgDI· 

Rozwiązanie to nas!~piło 
na zlecenie kanclerza Hitle· 
ra, który w liście, wystowa
nym do naczelne'o przywód
cy Stahlhelmu mm. Seldtego 

Budziki i Zegarki precyzyln• na)solidniei i najtaniej 
w firmie ,,ZENITH'' ul. Sieradzka 2. 

.. 



ltla polltqczni:jna widn 

e'z" 
Na ma1·ginesie konfliktu I za te~ Nie~cy ;11ie chcą się na.raża~ 

ł.lbisyńsko - włoskiego rozpo- ~nglJ1. Ka~dy 1~teri:;s z Angh~~~ 
ł · · lk . I t Jest znaczme w1ęce1 wart, amzeh 

czę a się wie a g1a po ~ ycz z Włochami. Niemcy dają do zrozu-
n_a. . Wł~chy są odosobn10ne. mienia, że pocichutku, bez hałasu, 
Na to mema :rady. Fal~t, ~e gotowe są nie z'"'.ię~szać sw'?Jego 
.Węgry, Austr.Ja i BrazylJa me wywozu ąo Włoch 1 m~ po~wohc na 
wezma udziału w sankcjach ki~r<!w!1m~ d~ Wł?ch fikcyJnych z~. - · ·, · h . ' mow1en ruemieck1ch. Ale tego rue 
rest oczyw1scie, ez znacz~ma robi się dla sprawienia komuś przy. 
\V szyscy mogl} teraz stwier- jemności, nawet gdyby to miała być 
clzić, że Liga Narodów zdohy Anglja. Czego _więc prag~'} Niemcy? 
ła si~ na poważny czyn, że Przede~szyst~em. rozb1c1a ·frontu 
narody nie chcą WOJ. ny · goto fran~us~o-anpelsk1ego, francusko-

. 1 rosnsk1ego 1 t. p„ słowem, całeg:) 

na wstrzemięźliwość wobec gry nie
mieckiej. Ale tylko względna, gdyż 
kość niezgody została już rzucona. 
Na terenie Francji wre namiętna 
dyskusja w .>prawie ustosunkowa
ma się do Niemiec. Słychać głosy, że 
tym razem należy wierzyć pokojo
wym zapewnieniom Niemiec, że na
leży podać rękę do zgody. Te nie
liczne głosy, ale bardzo znamienne 
i ciekawe, sq przygłuszone innemi. 
wskazujqcemi, że Niemcy zdecydo
wały się na nowe uderzenie taktycz
ne. ktOrega celem jest rozbicie Eu
ropy i zajęcie w niej czołowego sta
nowiska. we są do obrony pokOJU, na- obecne?.o układu sił. W takich wa

wet jeśli atakuje się afrykań runkac11 Niemcy bQclą mogły ode
~kie pańslwo. To stwierdzenie gr_ać . wielk_ą rolę. Rozpoczęła się Niemniej głośna jest walka 
jest niesJychanie ważne jeśli więc k_re~a tohC!ta, prowadzon!l jaka toczy się we francji o . . . E '. wszystk1em1 :rnożhwem1 drogaun. akt . • . . • . 
się zwazy, ze, w uropie są Niemcy gdzieindziej strzelają, _a ~ przy1azni l SOJUSZ WOJ· 
mocarstwa, ktore ostrzą swo- gdzieindzie,j celują. Wszystkich ku- skowy z Sowieta.mi. Prawica 
je apetyty na cudze posiadło- szą, n~cą. Dotychczas panuje względ przypuściła szturm na ten tl· 
śd. Obecnie zobaczyli, że dzie -1111111:111111111 _____ BRIB-B'!lilBllllillllmllBl_.,. __ lllli!!_ill!łilll!llllll-

ło podboju napotka na zdecy
dowany opór Ligi Narodów, 
to jest zrzeszonych tam 
państw. 

kład i usiłuje niedopuścić do 
ratyfikacji tej umowy. Niektó 
rzy twierdzą, że Lava! wcale 
chętnem okiem patrzy na tę 
wojnę prasową i gotów jest 
zmienić układ z Sowietami na 
jakiś inny układ, ale.„ 

W ło~e rządu posiada silną 
opozycJę _ _prowadzoną przez 
ministra Herriot1:1. Prezes par 
tji radykalnej jest gorącym 
zwolennikiem, ha. entuzjastą 
Sowietów! Z tem musi się La
va! liczyć. Tarcia o linię poli
tyki zagranicznej zahaczają 
o sprawy wewnętrzne, wymia 
na zdań w prasie jest bardzo 
ostra i przeciwnicy nie cofa
ią się pued żadnemi metoda
mi, nawet przed kłamstwem. 

Opinia włoska jest teraz wrogo 
nastawiona wobec wszystkich ob
cych. Różnice zachodzą jedynie w 
stopniu tej nienawiści. Na pierw
szem miejscu kroczy Anglja, gd-yż 
nie bez słuszności, Włosi przypisu
ją Anglikom rolę główną w akcji 

Anglja akcentuje, że stoi 
twardo przy obecnej swojej 
linji i pozostanie przy niej 
również po wyborach. W obli 
C'ZU wyborów, które odh~dą 
sie 14 listopada i ślubu na 
dworze królewskim, inne spra 
wy musiały spaść chwilowo, ,.Abisynja 
a porządku dziennego, 

z dromaderem"· - oura• 
Adama Styki. 

antywłoskiej. Ale atakowana jest N I .: 
również Francja, Rosja i t. p.,. a da- 0p0 eOft ~ądek 
lej - wszystkie państwa, które gło-
sowały za sankcjami. 

Dyplomacja włoska liczyła. że 
Francja, w imię świeżej przyjaźni, 
nie dopuści do uchwalenja sankcyj
w Genewie. że różnemi posunięcia

/Hie$zkanie do H'gnajęcia 
mi taktycznemi, przeciąrnie tę Zawsze mieszkam u. kogoś, jest widno wtedy jak w diień. żeby człowiek miał co zjeść. 
sprawę w ni~k_ończoność. Tyi,ncza- zawsze jestem sublokatorem - Ale w dzień jest ciemno. A gdzie zjeść, to jest głup
sem stało. się rnac~eJ, . FrancJa po i nigdy nie wisiałem jeszcze - A co pan chciał? żeby w st wo. Jak ma co, to może na-
ot:rzymamu odp<>w1edn1ego zapew- b · !u · ł k t , b ł d · ' · · h • ' · •' - t • d · · nienia ze strony Anglji, w sprawie w, ramie n.a iscie o a Ol'OW nocy y , . z1en, l ze y w oz1en wet ,zJesc na ,s OJąco, gc ~um1e-
stosowania zasądy zbiorowego bez- głownych. był dzien? - Przez całą dobę bądz ..• Chodz pan, pokazę pa-
pi~ństwa. w E~ropie. popa_rła c~- Mam tego dość! dzień? Trochł2 ciemno też mu· nu.. sypialnię. 

kwiaty. Poco panu pod nosem 
takie coś? To nawet jest nie• 
ładnie!.. Jak sie chce koniecz 
nie. to sie wychodzi na pod· 
wórko. 

....... A łazienki też niema?
Pi~cmacher w~ruszył rami~ k0a~. ścWieł~gie~~ pundkt .1~tdzfenia. Starzej~ się, włosy mi siwie· si W;ć... · Weszliśmy do drugiego J"esz„ z1 OSI mow1ą o z ra=1e r8Jl- • • ź h · ł k ał • ,,.l„ d • cji. J' l cz8;s, . e. ym zaJą . naresz- s az m1 r~ą . rzw1. cze mniejszego, brudnego po- nami. . . ? · . dl 

. Woj~a afrykań~ka. wpłyll;ęła wi~e cie '~ sw1ec1e stanqwusko sa- .. - Proszę:, n~ le.~o.Jest k.uch- k'>ju. , J•' , ·""' •• -. ~a~~~.]'1_. .. Nie '!go pan 
na znnanę nastuW1ema w wielu pan- modz1elnego loka.torłl.. -ntJl: · · " .: . - B d · - k ł - . powie, ~ . bru,sk1 Ogro.d -pan~ 
stwach. 1:fstał0 lekcew~enie apa!atn 'f h d . • ż d ł ·zadymione ści~ny małe; ku- -; . ru no - m~u ~ą 6~· ·potrzeb1tyJ l Park . Sk.-arysze,r, 
g~ewskiego. Zaczę.o s~ę po~zu1cnra- em. ar zieJ, . e na e~ .a ·.. . . · J, . · . ..;..._ Co pan opowiada:!- -Tro-· ski w-·· mieszkaiih1. - · tk me nnwyeh form wspołżye1a, regu- wreszcie upragn10ua chwila. cheu.k1 wskazywały wyraznte, h . . k 1 p t l k- , . . . . ., 
łowania bieżących zagadnień. Mieszkania tanieją. ie piec kuchenny od lat chro· c ę z.a urz?dne. nn1 ku P tw; · - .la -mow1ę o wan~te •. 

1
• 

Z • •t · · d nicznie dymi Gdy powieuzia· wy nie znaJ zie na e ars wo. - Poco -pauu wanna? B1e l• Do ataku ruszyły przede· wroc1 em się więc o P.O- . - • - . . A t . ? . b i·'· . 
ws21ystkiem Niemcy. które na średnika mi~szkan1owego ólc~ łem to Pllcmacherow1, mach- = , ~o o JCS~ . • ~ z~ę s~e pierze w. a J, 1, na . wę•, 
l · d , t h d od h mache.ra ktoc:J wysłuchawszy nął ręką, - 1o? ... To me Jest na le g1el Jest skrzynia. fo poco 
e.zą ohp.anks w archzo oso mnt'e, zap· e:w . aorąco· - Co to pana - obchodii? ·karstwo, to jest zwy.czajna ... k·eszcze wanna? Pan m\i·a· n1onyc l rocz~cJi z przy- "' · p ... · h • oko· · , cl · • 

l O · · Mam mi·es"'k„nko w sam Przecież pan sam nie hędzi~ an mvzesz yc sp Jny. ·1es ziwne wlilagama. 8.11 musu uzem. yp omacJa me - 6" ... · 1· 4 I t ał · d 'k · W · · ck k t k ·d · k raz dla pana! Bomboru·~rk"'' gotował -tylko kucharka A u przez a a sp 0 sie em na, szmanna, u I acJa„. LU m1e a orzys a z az eJ o a _.. · " .... • . ~ . · __ ,h · · · h d eh · · t z'i hy w ci ąć coś dla sie- Pałacowe dwa pokoje z lu:!h- czy ona Jest pansk1 swat, czy oso 1 ~yJą; . . . ny~ ?ma Jest wan?a, _Jes h1;. Nałe }"' ifwierdzić, że na- nią! I za bezcen. Tysiąc zło· brat, ~~ si~ .Pan m~z o nią ~ Wi~goc.;ez widzę Jest. t~bikacJa. ale co. z tego ku~d~ 
ó"'Ół nda·Z:się to ·e· znakomi tych odstępne i 130 ~łotych martwic. Niech- sobie _pową· W!lgoc. ~ zmarszczył Sl~ l,~kator_om rue pow_o~zi. 

!:> W /„ h TJi:{ N. miesiecznie cha trochę dymu! Omdleje i <·zoło P1lcnacher. ·MoJ znaJomy ma p1ęc po-
ci~. k eJ.ł c. w1 h"zkrza .1~ - Poszliśmy obehzeć. Pilcma- nie b~dzie pyskata. I jeszcze - Gdzie wilgoć? Jaka. wił- koi i _dw_ie _ubikacje i poszędł 
d;;cF~a1:~j:J: Al~lję, 1t~i!j cher wprowadził mnie do ma· je~t korzyść. Jak będzie dy: .f§P_ć?. Te pare . 1kro.~eAlki na ~V'dw!ęzienia za b~rt"c°;h: 
- rozwalić obecny układ s1l łego ciemnego mieszkanka. m1ć, żaden ·kawaler w kuchru sctame t~1Jest Wl gohc. żAresh.z k .-1 .~tsz pan, co on mia z 1 

· · · · - ' · d · B d · · ł tą pomys pa.n, co y w i- ·acJ1. w Europie dla odegrania przo - Straszme tu ""em.no - me USJ-e z1. ę ziesz pan mia . . dal' ak. . k A t . . k . - . . d · · r . "" . s okój · svn11 l za t ie m1esz a· w ym ni1esz aruu mema UJąCeJ rol. zaUwazyłem. ł p Q• -k ·, t • 'd • •1'1·e uy którym woda J·est na Wanny i niema uhikac. J·l . i po 
C ' · 1 h ł - oako OJOW ez naJ zie • , " . . .. Syiuacja gospodarcza Rzeszy jest . - . o pan mow1. - o urzy d . k eh . d . ścianie!. żeby can sie znalazł mimo to, tu Jeden ·lokator WJl 

bardzo ciężka. Niemcy muszą szukać się P1lcmacher ymu, J w u lll ymi. . d . . ł I t .. 
nagwałt rynków zbytu, kredytów. _ Prz · dź · an tu wieczo-ł - Głupstwo! Trzyma sie na P!lstyru, to y opu~ro pan gra . na o ~rJ 1. • • • 
Obecny moment jest bardzo dobry. . ak. Y~ P r I T okna otwarte i już sie nic nie ocemł oo to mieszkarue war· . Wierz mt 1,>an ubika~Ja me 
Włochy zostaną oto"zone pierście- rem, J sie zapa 1 ampy! u 1· czuje tf' . Panby na pewno marzył: Jest taka wazna! To lllłeszka· 
nie

1
1°: za~azt~ .Przy,~ozu •. Niemcybndie. _ Ale zimno będzie Zima „Oj1 żebym ja mógł polizać 

1 

nie ma inne zalety. „ 

na. ezą. 0 ig1, ma1ą wię,S S'fo ? ę RAJTAAłZA SZJ(ClA łAMOCHODCWA· ''d . · te wil~otne ścian.k, OJ' żebym · - Jakie? 
działama. - Ale ta wolnosc me Jest ··~LI RIKI 1 zie. · · · · · h • · d ' ł "a.kl owem utęsknionem pragnieniem Nie ! . I _ Zimno? Można sit( ciepło .la ~ua tu p~d l'~ ą ~o n;i-1esz- -: Ze ys pan wie Zta , J 
miec. Przedewszystkiem dlatego, że ubrać A r· ak ludzie całv dzień ka:me, co mme polecił P1lcma tu Jest sympatyc!lDY dozQr• 
;\Vłochy same nie mogą płacić, a po- i W'AJUZA~ JERQZ.OLU!!:\SKA21, . : 'e ro' z s·e"dza a cher!" ca. On jeszcze mgdy lokato· w naJWl szy m I ... n A . ak . t • . . d ł d c· h ł 
•------------------------- ulicy? ·Papierośnik, gaze- j • J , sie ma, o s1e nie ce- radnnie a _wł mCorł ~·d ~c, y~ !' 

.I ..,:, t au- d L t · N' k · t m, panie szanowny. go y, amo . a y z1en sp1. 
U.«. we W ore- enre V= c:arz·:· tlef nla~ze ';1-J pkan,. 0 - A gdzie jest ubikacja? - A w nocy? 

N d I k d "'k • me .Jes_. e er ~i~sz ama... - Ubikacja? ... Fel Tego w - Też śpi. Pan może go· GWJ PO a e o - pracowni ow OheJ!Z-Y J pan lepiej stoło'!Y mieszkaniu ń'i.emal Mieszka- dzine dzwonić przy bramie, 
I obniżka konior.nego LokoJ... p~~szę„? T.e drz'Y1·„ nie jest poto, żeby w niem on panu nie otworzy! Ale co 

ka
a.dny pokoJ. co. Bombomer- jeść, żeby spać, żeby wąchać .:ta charakter! Brylant. 

We wtorek dnia 12 h. m .• U• Odnośnie do obniżki komor 
każą się w Dzienniku Ustaw nego, to sprawa ta jest przesą - Bardz0 · ~~ły.. b k " I 
pierwsze dekrety wydane n.a d~ona. Delegacja właścicieli . - Zwycza,Jme; ' J~ b.ombo- Dosut IJC e suervmentow li! 
podstawie ustawy o pełnomoc meruchomości, która udała n1erka. Bomhon:1erlq nie by-
nictwach: \ a mianowicie de- . się do. wicepremjera Kwiatko I wają większe. J. zresztą poco Komisja Skarbowa ujawniła znaczne straty z.-u. P. u. 
:&,ret o nadzwyczajnym podat wskiego, celem zaniechania panu większy stołowy? Czy Jak się dowiadu,j~my ogło· realniejsze -niż ~nne, · ·gdyż 
ku od uposażeń pobieranych przymusowej obniżki komor· 'pan potrzehi~je w _dzisiejs~ch s-zone zostały drukiem spra· spadły one znaczme ·na warto 
~· funduszów publicznych o- nego, nic nie wskórała. Obniż 'czasach zapraszać - gości? Zeby wozdania specjalnej komisji . ści. Zakład Ubezpieczeń · Prą· 
raz dekret w sprawie obniżki ka koni.ornego obejmie wszyst pana ohżerli i potepi obgadali, rządowej, która pod~_przeW:od- cow:ników Umysłowyc~ do· 
k-Omorn~~o w starych do- kie mieszkania w starych do- że pan jesteś świnia i sknera? nictwem prę1zesa P. K. O„ Gru tkmęty został dewaluacJą war 
mach. Na Radzie Ministrów mach, tylko zostanie również Poco to panu? bera zbadała stan finansowy tości nieruchomości o 30°/o, 
rozprawa nad temi dekreta- i tutaj zastosowana pewna RozeJrząłem się po pokoju. instytucyj - ubezpieczeń spo- K?l!1isja zal~cił~, by w przy 
mi zajęła bardzo wiele czasu. skala. Obniżka komornego w - Jak s.ię po~tawi meble, to lecznych. szłosc1 Ube~p1ecz<;lme budo-
Chodziło, jak już donosiliś- małych mieszkaniach będzie nie będzie gdzie usiąść. Tu _ "{ały domy 1edyme dla włas-
my. o ustalenie najniższego większa. aniżeli w dużych. nawet obiadu niema. gdzie ·Do rewelaeyjn,-eh wnios- nego użytku· i zlikwiC;l_owały 
opodatkowania dla słabo upo zjeść. · - · ~ów doszła komisja w spra- prowadzone w niektórych 
sażonych oraz o możliwie jak Dalsze dekrety ł>ędą się u· _ -pifomacher .spojrzał na mnie ·Wie akcji budowlanej Z.U.P.U. miastach przedsiębiorstwa o 
najdalsze oszczędzenie niskich kazywały w miarę zakończe- ż wyrzutem. . . Uzn'ano, iż nieruchomości nie charakterze hoteli, oraz place 
emerytur i rent nia prac przygotowawczy~. - ·- Panie szan-0wnY.f Grunt, . ;mogą być uważane za lokaty priy,noszące znaczne straty. 

: .. . ·-
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Obiecanki.- cacanki przedślubne 
Kłopotr matrrmonialne „mecenasa giełdziarzr warszawskich'1 

. 

· Borys vel Bolesław K., zaj- panną, moie być · rozwódką ści p. Borysa w jak najlep- sumy, p. Borys oclm.6wił. 
mujący wysokie stanowisko lub nawet młodą wdówką. szem świetle. Dostało się wtedy swatowi 
wśród warszawskich giełcizia- ·DWA-I•Pót PROCENT - Przemysłowiec był wzrusza- i dużo wymysłów. Oto domy 
1zy, którzy.go nawd z tej. raci1 •. OD.„TRANZAKCJI". ny. Niejedną-bezsenną noc spę w Berlinie były bardzo zudłu-I 
0:tytuło~ah . „mecenasem , ·ml- S;wat. wnet , zabrał się do dził na rozmyślaniach nad lo- żone, a resztą, ze . względu . na 
~o swo1ąi 42 łat poz?stawał w dzieła. Obiecane przez „mece- sem córeczki, która swą tęskno stosunki panujące w Niem
htogosław1~n~m st~me k~~va- nasa" 2 i pół procent od posa- tę do małżeństwa zagłuszała czech, dla p. Borysa· były zu
l~rsk1m. Nie ~n~czy .to, .izby gu, jaki otrzyma od rodziców systemątycznie rykiem jazz- pełnie bezwartościowe. A wie
"~an. mecenas. g1eł~ziarsk1 b-y:ł obluhi~nicy p,an · młody _ by- handu w ło~ala~h War~zawy. le obiecujący teść nie urządził 
wrogiem kobiet. N 1e, owszem ły clJa swata nielada padnie- Teraz gotow Jest corce, a nawet mieszkania. 
~· Borys lubi! poflirtować. i tą. · · właś~iwi.e p. BorysO\~i, dać w Swat, rą.d ' .~ie rad. musiał 
uaw~t o.~ dłuzszego czasu miał I już w krótkim· czasie swat posag~_ Je~en z J?Osiadany~ wtedy wystłJpic do S:idu. Ok~ę-
p1rzyJac!ołkę. : · mógł przedsfawić p. Borysowi p~zez: siebie .~omow w. Berh- gowego w Warszawi~.przeciw 
• ~le kiedy !ysma zaczęb ro- fotograf.je wielu panien,-które me i urz~dzic ~łodeJ parze ko panu „mecenasowi . 

h~c cara.z. '':1ększe · sP.ustosze- w rodzfoielskim domu usy..::ha-'4-5-pokoJowe ~ieszkame. . W pozwie swat przedstawił, 
ma w huJneJ czufryme p. Bo- ły · z tęsknoty za _ zamą:i.pój-1 Pan Borys zaządał obydwu ile trudu kosztowało go do
ry~a. postan.ow· 9n l?ię oże- ściem: Na każdej fctografji na d~mów w ~erl_in~e. Przemysł o- prowadzenie ~o małżeńst~a 
nlc. . . · odwrocie była · · wypisaa:. ·cy- wiec zgodZił się i n~ to. p. B_orysa. K. z Jego ob.ecną Z?· 
PIENIĄDZE. -·TO GRUNT! fra posagu, jaki wnieść miała O~naczono dat'f, s~ubu. _Na- ną,, i prosił o zasądzeme nalez-

.yY tym.,ce~u udał sfaę 'do z~a- ka.ndydatka do ~tanu małżeń- stł}piło to, ~czywiscie, dopiero neJ mu tytułem swatostwa 
nego wśrod sfer kupiectwa żv- sk1ego. . wowc~a~, kiedy obydwa domy kwoty 2.500 zł.. , . 
dowskiego _swata Bernarda · ·rnARz·- OWSZEM, warto~c1 100.0~0 _zł. został~ Na _rozpraw~e, ktoreJ prze-
R., kt6remu juź nie_jei:łna para 1 ALE "LEW A S'i'RONA JEST przepisane na imię przyszłej wodm~zył w1cepre~es ~oł;t
w Warszawie zawdzięcza swe I · · WAżNIEJSZA. pa_I"_y. . , , . k?wąk1, występowali ~ imie-
szczęście małżef.skie. · I Pan Borys przedewszy'lt- . W przeddz1en _slubu zgło~1ł ruu o~ydwu stro~ znam w War I 

B6rys K. wyłus~czył w krót- kięm obejrzał odwrotną stro- się swat do p. Bo. rsa po obi~- szaw1e. adw?k~ci. ;Ale strony I 
kich słowach s'watowi swój nę fotogra~jii, wy~rawszy te, cane wlnagrodzeme w kwocie pogodziły się 1 spr_awę 1;1ID~-I 
pogląd n~.~ał~eńs~o: "'! swo- na któJ"yc~ byto ~ajwięcej 2.500 .. z . P~~ ~~rys odłożył rzono. _P. Borys, .J~k w1~ac, 
1m zawodzie g1ełdzia1'.skim na- zer, polecił swatowi rozpo- terrnm na poz~ieJ.. !wolał !1ie ryzykow~c procesu, 1 
u..;z;yt się .jeanego, że miano- cząć wstępne pertraktacje z Ale gdy po s!ul:,ie panny~ na ,kt?rym odsłon1ęt~ mo~ła 

I r 

CHORZV NA PtUCA! 
t.4aldt llla*locllflle „. łlllQI „ • 
„Nowy •Ysł•m 
odżywcz~· 
tten luł włdv _.....,. ,,_ Ile 
mote bye ,._, P'"J swrkl)'t'A UJ• 
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Zupełnie bezpłałnle 
ttnyina btdJ ao"' bl4ilło • tllllrtł 
dowie sił wielv d•....,r•h ~. 
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10.000 eesemplara' 
cra-tisowych 
totci ł;dd7, kml1I uldf ... ~ 
~ w - 1zaęt11wan lłronico •-r 
)'Ili " .napluala - 4iiaili jc-

*'J ..siu: • 

PANHOMIA • APOTJłt:tt-. 

, , . _.,.!i.., ... "'7" ,...,.1a+ą czło- ich właścicielkami. z p. Bor~sem .przyszedł do? b.yc meJedna karta z Jego zy-1 
wieka sa :iego pieniądze". · Tu swat napotkał na trudno- swat z ządamem zapłacema c1a. 

~=~~~~~~~~~~ 0 ~Ku~p-·1e~cz~am-1·-en-·11-s-·1e_w_w~·1· e-. s.~n·1-ak~a. szukania dlań nanny, której osobie starającego się o ich 
cnotą najważniejszą byłyby pieniąd7e (omyłka zece>:ska)-
~ieniądze, a poza tern panna rękę P· Borysą., zaczęły jak Henoch Gryffel, właściciel dzie kupiec wniósł skargę do 
może być młoda, ładµa i ewen- jed~n mąż odmawiać. składu z manufakturą przy ul. prokuratora o podwójne żąda-
tualnie z dobre":'o r;omn. Osta- - .Przedewszystkiem - mó- Gęsiej w Warszawie, jeszcze w nie, ale sprawę tę umorzono, a 
tecżnie panna może nie być wiły p. Borys jeu: stary, a .iJO l921 r. zakupił w angielskiej sąd cywilny zasądził od Gryf'· 

dru,gie przecież ma złą op:nję: fabryce „Armitage et Rugby fla całą należność z procentami 
· • - - żyje z przyjaciółką. Ltd" w Londynie towary na i kosztami. O I Y I O S C ON MIAŁ KŁOPOT, ogromną sumę 21.000 funtów Na podstawie wyroku wie-

ON SZUKAŁ WSZĘDZIE. szterl. (nawet obecnie po spad- rzyciele angielscy wszczęli eg-
~StABIA S~CE Swat był niepocieszony. Pró ku funta przeszło pół miljona zekucję do majątku Gryffla, a 

. Serca otylyc~ 'hk·zo1:1e. warstwą howaf znaleźć odpowiedni „ma złotl·ch). Należność miała być przedewszystldem do nierucho-tłu .7'..i:u p1 lil'UJll Z wys1Jii.h!11J, \\ 'f• I t "at'· . '. . ·" 
ezerpuJą i;ię i ' w;::teśn1ej odmawir.Ją, ~rJ na -p~ow111r.;Ji, WYJ~z- zap acona w ciągu 2 tygodni. mości jego l!_rzy ul. Podwale 19 
posłuszei1stwa. Otrłość spow.,d..,wa· dżał do Łodzi, Krakowa. Ale firma angielska towary do- j żelaznej. Został wyznaczony 
iia jest z.li\ przeąuaną. materj1 ał~o' i tu nic- nie mógł odpowiednie- starczyła za pośrednictwem termin iicytacji nieruchomości. 
zaburzeniem czynności . gruczołow go złowić. biura ek~edycy1'nego „Hansa- Wtedy sprytny kupiec trzy-dokrewn}".ch. A· • k t d 

Ziołcl Ma~i.1tra Wolskiego „Ue- z wreszcie po ro u, ru Y poJ" w \ arszawie. pomniał sobie, że 1est waści-
gro~a„ _zaw1e~ają jod <_>r~dnic~ny. swata zostały uwieńczone po- Kiedy londyńska fabryka za cielem mająteczku pod Gro-
znaJduJąl Y ~1i: w marskreJ r\)~l~me myślnym wynikiem. żądała uiszczenia rachunku dziskiem Mazowieckim. 
Yahung1t, ktory pouudza orgamzm J d k" h G f'f I , · d ł · p 'ł k t ' t do spalania nacJmierueg.J tfustczu, . e en ~ warsz~ws_ IC pr~e- ry e oswia czy, że JUŻ go ostanowi wy orzys ac ę 
Stosuje się je przeciwko otyłości 1 mysłowcow BenJamm H. miał zapłacił biuru „Hansa_pol", któ okoliczność. 
ni~ \\-ymagają one i.pecjalneJ dji:t~: 21-łetnią córkę. ~wat trafił do re w międzyczasie zlikwidowa Ponieważ obowiązują obec-

Jmla z~ znak. och.r. „LJ.~<:GR08A rodziny zamożnego p."zemy- ło się a właściciele wy1· echałi nie przepis{; o moratori· um dla do nauy.:!ld w aptekach J składal"h ł d p '1 . 
aptecznych. s ow~a. o a estyny. . . rolników, ryffel nag e prze-

Wyt'!órnia Magister E.WOLSK.J Krotka rozmowa ~ c?.tery I F~hrrka \~ystąp1ła przeciw- mienił się z kupca na„. rolnika. 
Warszawa. Złota 14 m. t. oczy. Swat przedstawił warto- ko Gryffłow1 do sądu. Wpraw "Wystąpił do urzędu rozjem-

czego o odroczenie należności i 
rozłożenie na raty, a tymcza
sem przez kłamliwe oświadcze 
nie, że za J?ieniądze otrzyma• 
ne ze sprzeCłaży towaru nabył 
majątek ziemski, otrzymał od 
urzędu rozjemczego wstrzyma 
nie licytacji miejskich nieru· 
chomości. 

Tu już przysłowiowa . angiel 
ska cierpliwość wierzycieli si' 
wyczerpała. 'la P!>Śre~ictwem 
adw. Al. Margohsa fuma an· 
gielska wystąpiła do sądą ;r;t 
sprawą karną przeciwko kup• 
cowi - wieśniakowi Gryf flowi 
o podstępne udaremnienie egze 
ku~ji. 

Wczoraj w Sądzie Grodz• 
kim Oddz. XII odbyła się roz
prawa. W imieniu osk. Gryffla 
adw. Wagner powołał szereg 
świadków. Sprawę tedy odro-
czono. 

1.0FJA GOźDZIEJEWSKA 

· · W listopadŻie · 1918 r. 
wyraźnego, że Tomka tak dłu 

1 
eoś wiedzieć. Coś się gdzieś I Jutro rano robota. . Tylko 

go nkma. To de.wód, że coś tam dzieJe, ho Tomasz dostaJ ostrożnie wychodzić po jedne 
się dzi~je ho Tomek nie sie· _jakieś pismo z dowództwa, że mu, Alek i Stach na ostatku. 
działby napróżno. Jeszcze te- hy się zaraz stawiał do „ro- - Tak ciem.no i deszcz, że 

Listopadowy dzień prędko J t:misarjusze wysłani na wy- raz, na je~ieni - tyle roboty. Loty". Nie wiem gdzie i co; psa w taką porę trudno ~· 
&ię skon~zył, już ~ piątej zro- wiad, wrócili dziś rano. Te- - Co rob-1ta! Robić się c-hciałem z nim jecliać, ale nie gnać, co dopiero człowieka~ 
bito się ciemno. We wsi ucich raz mieli mówić - czekali nie chc:e, jak czhwiek ·pomy- pozwolił. ktoby tam szpiegował w tak~ 
ło, tylko gdzieś we wnętrzach tylko na znak przewodniczą- śli, że dla szwaba. - Jesteś tu na miejscu po- porę. . 

1 izb coś się działo, Jakieś co· cego. - Pewno, nie che~ się, ale trzebny - powiedział, - - Zawsze lepiej ostrożnie. 
dzienne zwykłe czynności. - Nie będziemy JUZ cze- przecież na pniu nie zc5ta- gdy· się coś stanie, żebyś ludz Teraz już się nie zbierzemy, 
Ale godziny szły, powoli ilość kać, Tomek pewno nie przy· wisz, musisz sprzątnąć. Lep1ej mi pokierował. - Mogę ci tył- aż będą wiadomości. Sam .was 
światełek malała, aż zgasło jedzie, ho już dawnoby był. liy może był<> nawet i zosta- ko powiedzieć tyle, że już nie- wtedy wezwę. 
ostatnie. Wieś spała, wiatr L..aczynaJ ty, Olku. nić, niż szwaba bogacić. długc niemieckiego panowa- * * * 
tylko huczał w gałęziach i - Co ra wam powiem. Pra - Ale grzech i zresztą coś nia. · ał · · 
deszcz uderzał w okna chat. wie nic. Byłem az pod Przas- człowieka poprostu zmusza, - Więc zostałem i czekam Naza,jutrz dzień wsł ja· 
Nad pustą okolicą zapadła nyszem. lam ludzie gadają żeby zebrać, co zasiał. wiadomości. których dotych- sny i dość cijoZ· Ten pi~Y. 
ciemność i cisza. takie rzeczy, że wprost wie· Pomyśleć: naharuj się czas niema i niema. jasny dzień al ludziom o-

· Była może dziesiąta godzi- rzyć nie można. człowieku od świtu do nocy, - Jahym wierzył w to choty do pracy. Wieś zakr~ 
na,_gdy na rozmiękłej drodze - Co gadają, mów?! a później przyjdzie taki wszystko, gdyby w kraju był tnęła się koło . ...iinowyc ' 
zacnlupota~~· jakieś ostrożne; - Gadaj,, że Niemiec u- szwab, co to nawet po ludz- Komendant, ale bez niego - obrządków, opatrywano do 
skradające się kroki. Ktoś stępuje. że a.da dzień z War- ku mówić nie umie i zabiera, co? reszty pil'.:'.!Vce, gacono izby i 
szedł. Za parę chwil znowu, i S7.a'\YY w_yjdzie. Ale to niemo jakby to jego było nie twoje, - Ba, żeby był, tobyś tu chlewy. Prey każdej zagro-
jeszcze 'znowu. Jakieś cienie :że być. Więcej nie wiem. a tobie wydzieli, ile mu się po nie siedział w chałupie na- cizie był ruch. Rozpra.·;.••ano 0 
przemykały pod · ścianami i · _ A teraz Jędrek. doba. próżno. wczorajszych wiadomościach. 
git:l_ęły w jednej z chat. - Ja wiem to samo. By- To jeszcze my tutaj Bogu - Ani ja, ani żaden z nas. Jeszcze nikt tak naprawdę nie 
. W tej chacie jeszcze nie łem w Ciechanowie na jar- powinniśmy dziękować, jak Poszłoby się znów, jak daw- wierzył, ale jakaś nadzieła, 
spano; mocno pozasłanianie marku. Tam ludzie głośno mó- za łaskę, za to, co mamy. Ale niej. Pamiętasz pod Konara- raz rozbudzona już nie ga.s a, 
okna nie p..:zepuszczały na wią, że już niedługo Niemcy idź, zobacz co się po ludziach mi, nad Si.ochodem? · pomagała do pracy. 
zewnątrz światła. Zresztą kno będą uciekać. • dzieje. Obierki jędzą, a i tych - Ktoby zapomniał? I Ole- Gdzieś na szosie zaturkotał 
tek. umoczony w oleju rozja- - Ba, ludzie dużo mówią, nieraz braknie. andry. Jak lżej było jednak wóz ktoś jechał w stronę 
8niał zaledwie jeden kąt, resz .ia też słyszałem i musi być w Zresztą, co tam bieda - w okopach, o głodzie i zimnie, wsi. 
Ja izby tonęła w mroku. tem trochę prawdy. Zaweze człowiek już do niej przy· niż tu. Człowiek wiedział, że - Patrzcie, czy to czasem 

W izbie siedziało kilkuna- we świecie inaczej , prędzej o wykł. Ale w swoim kraju nie dla O_jczyzny. me Tomek jedzie? To jego 
stu mężczyzn. Młodzi, żaden wiadomość, niż tu w tern pust- wolnikiem być! Człowiek się - Chłopcy, nie czas narze· koń. 
nie miał więcej nad czter- kowiu. I, żeby teraz Tomasz z tern zgodzić nie może! kaćl Jeszcze ja wierzę - - To on, nareszcie się cze· 
dziestkę. Było to tajne zebra hył, łatwiejby coś wytłuma- - A ja wam mówię: To już przyjdzie czas służyć Ojczy· goś dowiemy! 
nie czlonków P. O. W. Zebra· czyi. A tak człowiek głupi, nic niedługo, - odezwał się mil- źnie. Teraz nic nie pozostaje, Ludzie zaczęli wychodzić 
li się, by się dowiedzieć co nie rozumie. ( czący dotąd Jędrek. - Ludzie tylko czekać. I na dziś już na drogę. 
słychać za kordonem. Trzej - I w tern też jest CC?Ś nie- na wiatr nie mówiłlo muszą dość! Trzeba do domu iść, ho Dokończenie jutro. 

·' 
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Andrzej .Szar1.1 

Za rzechr matek 
Wzruszająca tragedja w rodzinie ksiątęcej. 

Był to jeden z najpiękniejszych ślub6w, jakie 
Warązawa widiiała. z pewnością znajdzie się nie· 
jeden wśród nas, co mu się przyglądał nawet, bo 
się wtedy tłum taki zebrał, że nawet ulicę zatara· 
eował. 

Był to zarazem jeden z najtragiczniejszych w 
skutkach ślubów, jakie Warszawa widziała. Otem 
te* niejeden dobrze wie i zdaje sobie z tego spra· 
wę, że tak okrutnego splotu nieszczęść nie przypo
mina sobie w życiu ludzkiem. Op~wiadają o tero, 
zresztą, ludzie bliscy tym, co padli ofiarą wstrza
sających wydarzeń, ktore odtworzymy w całej ich 
p.rzerażaj~cej zgrozie. 

A sam ślub był, jak rzekliśmy, bardzo piękny, 
oszała. miający wspaniałością i przepychem. M~j~
statycznie biły dzwony stare.,go kościoła PP. Wi
zytek na Krakowskiem Przedmięściu, .grały orga
ny, chór śpiewał „Veni Creator"„„ a w orszaku 
ślubnym było około stu par osób o najpiękniej~ 
szych polskich nazwiskach rodowych. 

Na czele orsŻaku kroczył pan młody, Paweł 
książę Runiewicz, prowadząc młodą żonę o niepo
spolitej urodzie. 

W szpalerze ciekawych gości padały urywki 
ożywionej rozmowy, któi:ych nie zdołały zagłu
szyć dźwięki organów, chóru i dzwonów. Wiado· 
mo przecież, że złośliwej plotki nic nigdy przy-
tłumić nie zdoła... · 

Owe gadki dotyczyły, zwłaszcza, różnicy wie
ku między młodą parą. Książę Paweł dobijał już 
do czterdziestki, a jego młoda małżonka Krysty
na, z dom u panna Al icka, jeszcze nie skończyła 
dziewiętnastu lat. 

Wyczuwano, że ta okoliczność może kiedyś do
prowadiić do rozdźwi~ku w tero nowoupieczonem 
małżeństwie. Z drugiej strony wszakż6 starczyło 
spojrzeć na młodego małżonka, tak miłośnie w_pn· 
tn:one!lio w żonę, ona zaś też spoglądała tak tkli
wie w Jego oblicze, iż trudno się było oprzeć prze
konani u, że są jakby dla siebie stworzeni. 

Książę był pięknym typem rasowego arysto· 
kra.ty, a młoda księżna olśniewała ci:ąrujC\CYm J>04 

wabem uroczego dziewczęcia, zakwitającego do
piero pełnią kras kobiecych. 

Przyćmiewała urodą wszystkie kobiety dooko· 
ła, pomimo, ie jej pie1·wsza druhna panna Zoisia 
Burowska należała również do najpięknieju;ych 
warszaw 1anek. 

Musiały się obie bardzo przyjaźnić, sądząc po 
nieustannych wzajemnych dowodach szczególnej 
czułości i serdeczności. 

Inna rzecz, 7..e baczny obserwator mógłby do
strzec w blasku oczu Zosi pewne podejrzane bły
sld, mogące świadczyć o iem, że jej tak szumnie 
okazywana miłość dla panny młodej jest nieco 
„.nieszczera.„ . 

Ponieważ tego wszakże nikt nie dostrzegł, nie 
zamąciło to · promienności całej tej przepi~knej 
uroczysiośc1. 

Nie zdołał jej przyćmić również pewien przy
kry moment, który przeżył podczas ślubu Książ~ 
Paweł. 

.W pewnej chwili nagle drgnął... 
Pobladł straszliwie; a przez całe ciało przebi~gł 

mu raptownie dziwny dreszcz. 
· - Co się ze mną dzieje? - zapytał sam siebie, 
marszcząc brew. 

Natychmiast wszakże zdoła! się opanować i dzi
wne uczucie zniknęło równie błysk.avvicznie, jak 
się_ zjawiło, zanim ktoś z osób postronnych zdołał 
cokolwiek dostrzec. 

Tegoż wieczora państwo młodzi odjechali do 
zamku książęcego Zieleniewie. Książę Paweł chciał 
bowiem w tych samych wiekowych murach, w 
których uj•ał światło dzienne, zainać najcudow
niejszych rozkos;zy, jakie sobie obiecrwał po 
współżyciu z młodą małżonką. Tu pragną spędzić 
mieio;iąc miodow~. tu wprowadzić niewinne dziew· 
ezł\tko, będące od dziś jego żoną. w krainę niezna· , 
nych jaj ro~km;zy małżeńskich, 

Jąi od rana dnia ślubu oboje cho~zHi, jak we 
śnie. Nie wierzyli sami sobie, że oto już nadszedł 
dzień ich złąc~enia. · 

Czyta i cie 
Wesołe Wiad.omości 
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Potem zaś było tyle zgiełku i zamieszania, że 
nie zdążyli jeszcze włdciwie sobie nawzajem po
winszować, ani wogóle paru słów zamienić. Teraz 
wi~c dopiero, gdy przytuleni do siebit' siedzieli 
we wspaniałej limuzynie, która z szybkości!\ prze
szło stu kilometrów na godzinę wiozła ich do wie· 
kowej isądyby książąt Huniewiczów, zdołali wre
szcie sa:mi, otworzyć do siebie usta. 

Cały płonąc pożerającą go namiętno§cil\. ksią· 
żę Paweł śpiewnym głosem, pełnym niewypowie-

. dzianej tkliwości, wspominał dzieje swego 11zczęś
cia od chwili, gdy się poznał, jakby chcąc upojnemi 
wspomnieniami podwoić oszałamiającą żąClzę, ja
ka go o_panowała. 

- Czy to prawda, Krysieńko? - zapytywał 
swoją żoqę spoglądając na nią oczyma, promienie
jącemi zachwytem - czy to prawda, że jesteś już 
moją żoną, umiłowaną, poślubioną? Ach, Krysiu, 
Krysieńko, tobie zawdzięczam największą radość 
mego życia, a póki będzie trwało, nie zdołam ni
czem odpłacić ci za ten ogrom szczęścią, jaki mi 
dajesz. 

Krysia zaprzeczyła milutkim gestem, m6wiąc: 
- Dajże spokój, mówisz tak,jak gdybyś ty 

jedynie z nas obojga był tym szcz~śliwym i jakbyś 
ty mnie jedynie, a nie i ja tobie przysięgała przed 
ołtarzem miłość i wierność. Przecież i ja to samo 
przysięgałąm, więc i ja starać się będę ze wszyst
kich sił dać ci szczęście. Czyś nie zdziałał dla mnie 
już o wiele więcej, niż ja dla ciebie, zdejmując 
tyle trośk z bark moich najbliższych? To ja raczej 
pozostanę na zawsze niewypłacalną twoją dłuż. 
niczką, Pawełku. 

Książę chwycił białe drobne rączki; garnące się 
ku niemu i zasypał je gradem płomiennych poca
łunków. Była to, zresztą, pierwsza pieszczota, na 
jaką się osmielił, będąc pomimo swych czterdzie
stu lat tak samo onieśmielony w obliczu swej olś
niewąjącej urodą młodej małżonki, jak młodzik 
ze szkolnej ławy. 

Była jedenasta, gdy samochód zhliiał si~ do 
Zieleniewie. Już 7'1J:';.J>arę_m.iput hędąw domu. · 

Wspaniała limuzyna mijała wiekowe dęby, pa
miętające wiele już pokoleń książąt Ruiliewiczów. 
Wnet już w świetle księżycowem Krysia ujrzała 
zabudowąnia dworskie, stajnię, obory, potem wiel
ki staw w pięknym parku.„ 

Książę przytulił ją czule do siebie, mówiąc: 
- To wszystko teraz twoje, tylko twoje.„ Wy

bacz, jeżeli nie mopę ci zaofiarować więcej, bo 
uważa.ID., że wszystkie skarby świata zaledwie wy~ 
starczyłyby ci w darze za szcz~ście, jakie dąjesi. 

Krysia szepnęła ; . 
- Czy wogóle można za szczxście płacić skar~ 

hami? I czyż nie jest ono i bez nich możliwe? 
Zanim książę zdołał odpowiedzieć, samochód 

zatrzymał się przed gankiem pałacowym. 
Książę osobiście dopomógł żo:riie wyjść z samo

chodu. 
Za późno było na pokazywanie jej teraz całego 

zamku z przyległościami. 
Zaprowadził ją więc tylko do przeznaczonych 

dla ~iej komnat, całych usłanych żywem kwit'
ciem,witającem przybycie nowej kasztelanowej do 
starego zamku ... 

WyllHn godzina dwunasta. godzina duchów.,. 
Księżna Runiewiczowa była sama w wielkiej i 

wysokiej komnacie, która ostatnio należała do mat. 
ki jej męża, a teraz weszła w jej posiadanie. Le
żala w ogromnem łożu z baldachim.em, suto złoco
nem ..• w łożu, w którem j~j mąż przyszedł na 
świat ... i była lękliwie rozmarzona ... Pod wraże
r„iem tąjemniczego oczekiwania serce jej biło, jak 
jeszcze nigdy, trwożnie, a zarazem„. niecierpliwie. 

W tej 5ame,j chwili rozległo się lekkie pukanie 
do drzwi.„ Po ehwili na progu stanął ks1ąź~ Pa
weł. 

Książę zbliżył się wolniutko, wpntrując się w 
żonę 7.i uwielbieniem, Siadł na brzeżku jej łoża. 

Wziął ją za r~kę. Teraz on zkolei wydawał si~ 
uieśmiałyn1 i drtącym. Lec~ jego iskrzące spoj
rwnię przemawfo.ło aź nadto. wymownie, odZ'<tier
ciadlaiąc namiętną miłość, .iaką się cały spalał.„ 

Wkońcu spadły z je~o drżących u~t słowa tkli
wości, które już były Jakby pieszczotami. Niedo
strzeźenie wsączały się w dusz~ Krysi. niby nie
biań.sk~ muzyka, budząc w niej JJłogiA i nieodparte 
upo1en1e. 

Stopniowo ramię Pawła obejmowało cieniutką 
i drżącą kibić Krysi, ściskając jś\ i hudzą(l dziwny 
żar.„ Jeszcze po chwili śliczna główka lllłQdei księż-

ny opada się na ramieniu ksi~cia 'Z wzrusza· 
jącem oddaniem. Książę szeptą.J cichutko zachwy:· 
cajęcej żonie, która tuliła się do niego: 

- Daj usta, Krysieńko, moja najcudowniejsza. 
moja najukochańsza.„ Daj usta ... daj„. Niech zło
żę pa nich pierwszy pocałunek małżeński. 

Posłusznie zbliżyła swoją twarzyczkę do jego 
oblicza, zupełnie blisko, bliziutko, cała przejęta 
osza.łamiajł}ce.m wzruszeniem. Nie mając odwagi 
spoglądać dokoła., zamknęła oczy w trwożnem i za.• 
razem radofoi.e niecierpliwem oczekiwaniu na to, 
co teraz na.stąpi. _ 

W nadziemskiej błogości miały się wnet złł\" 
c:i.;yć spragnione usta małżonków w uświęconej ślu„ 
hem rozkosznej pieszczocie„. 

I oto nagle stało się coś straszliwego, co brutal• 
nie zerwało złote pasmo szcz~ścia .•• 

• i i I • 
Stary sługa książąt Runiewiczów, Bartłomiej, 

piastujący już drugie pokolenie tego rodu mał~u~ 
skiego, sam jeden tylko nocował wpobliżu komnat 
księstwa. 

Cała reszta służby nocowała bowiem w przyle
gającem skrzydle pałacowem. 

Służba po swoJęmu obchodziła gody weselne 
księcia skromną ucztą u siebie, na której obecnri 
był, oczywiście, najbardziej szanowany z wiekq i 
urzędu, stary sługa Bartłomiej. . 

„Młodzież„ postanowiła zabawić się dłużej, on 
zaś wolał wczesniej udać się na spoczynek, dlatego · 
jeszcze, zresztą, aby w razie czego być stale na u· 
sługi. 

Coprawda w tę noc akurat najmiej się wezwa„ 
nia spodzięwał... 

Kiedyż to bardziej pragnie się samotności, jak · 
w noc poślubną? 

I oto myśląc o tero, jakich teraz właśnie nowo„ 
i:eócy zażywają rozkoszy, postanowił przed uda· 
niem się na spoczynek, do zwykłej modlitwy erzed · 
snem dodać jeszcze specjalną ~ za pomyślność 
i szczęście ~•siwa młodych. . . 

Już kl~knął pobożnie przed-świę:tyxn obrazem',j 
gdy wtem nagle ro:zległ się z gł"bi komnat ks1ążę.._·: 
cych przejmujący zgrozą krzyk kobiecy, jakby · 
jęk przerażenia śmiertelnego.„ 

StarY. Bartł01nieJ <ll'gnąt„. 
Krzyk rozhrzmiewaf jeszcze echem po wielkich 

salach pałacowych, błąkając się po nich wielo
krotnem powtórzeniem. 

Niewiele się namyślając, Bartłomiej pobiegł ku 
sypialni księżnej.„ . 

. Zapuka! ~lekka, potem coraz mocniej, ale nikt 
me odpo-\viadał. 

Trwożnie uchylił drzwi, i oto oczom jego przed
stawił się w i dok, mrożący krew w żyłach. 

Na środku pokoju leżał w bieliźnie Paweł ksiCl
żę Runiewicz, nie dając na wet najmniejs;zego zna
ku życia. 

Na łóżku - ksi<tżna, zemdlona.„ Ręka jej zwi
sała bezwładnie z łóżka, a twarz byłd wykrzywio
na grymasem straszliwego przerażenia ... 

Bartłomiej podbiegł przedewszystkiem do księ
cia, który zagradzał soEą drogę do łóżka... Książę 
miał także okropny wyraz przejmującego bólu 
na trupio bladej twarzy.„ Był cały jakiś zesztyw
niały, zjezony.„ 

Nie zwleKając długo, Bartłomiej, truchlejąc, 
pobiegł <lo telefonu, aby sprowadzić natychmiast 
lekarza z pobliskiego miasteczka ... 

Sporo czasu minęło, póki zdołał uzyskać połą
czenie, póki lekarz podszedł do telefonu i udzielił 
wskazówek, co należy pJ.zygotować i tymczasem 
Zl'Qhić. · 

To też rp.inął conajmniej kwadrans, zanim BJ.r· 
tłomiej wbiegł z:powrotem do sypialni księżnej, 
w dalszym ciągu leżą9ej be~vładnie na ł6żkn i łtl.„ 
oc:wm swym nie wierzył~ księcia nie było„. Nie 
już nie po_jm'1jąc, pobiegł do pokoju księcia, prze~ 
szqkał cały ~amek -- księcia ani ślądu .• , Stą.rYi 

· sługa załarn~ł ręc~: 
.:,,_ Boże miłosierny, co tu się dzieje? Gdzie 

książę, na Hoga? 
Dalszy· ciiur futro . .,,,. .... „ 

• I 

-~ I" ' ,: ' I - - .'~ - ~ .._'• _"'- 'i" łi'; 

Cz7tajcie 
Nowego .Sportowca 

Cena 10 groszy 



O milionowe odszkodowanie 
W czor~j_ w Sądzie Okręgo-1 wać miała tych samych me

wym ~V' ~ arszawie w trybie tod, które były opatentowanę 
osk~rzen!a prywatnego odhy- w Urzędzie patentowym na 
ła su~ c1ekawa, sprawa inż. rzee~ inż. Dormonta. 
Dormonta P!z_eciwko . ~yrek- Na ławie oskarżon eh za
torom Po~skieJ AgencJ1 Tele- sieclh tędy Roman. łt(treyń
gr~ficzn~J Jlomano~i S.ta;zy_ń ski, ohemiie d r. nit.Cz. • Pol
sk1emu. 1 Konradowi L1b1ck1e skiego R~ja": oraz Ko~rąd 
mu. [nz. Dormont iarzuca, i~ Libicki 
P. A. T. naruszyła. jego pra- Ob' ' t ł ł 
wa patentowe. Inż. Dormont Uł 8 rouy ROWO a .y sze~ 
był wynalazcą zalnatalowaJlia f~g 6w:fadk6w. N~loty d_o~ą.ć. 
radja w po~iągach. Wy!lala· iDz oprooz spr«iwy .karMJ. mi. 
~ek, pocJ;ątkowo wypr6bowa- <>rmo11t . ~y~tąpił DA drogo 
11y w salonowym wagonie mi 0~1lnq, ządaJ~C ~rusQdzenia • 
nistra Komunikacji, okazał się od P. A. T. około ~uljo11a m°" 
dogodny dla zainstalowania tych odazkodowu1a, 
w pociągach. d(llekobietnych Wczorajsza fl>ZP,rawa Pl'Zfł" 
·w a~zawa - Kraków. ciąg11ęła się do potl\ego wio• 

W 1929 r. il\ż. Dor.m.Qntowi czor«. · 
odebr.,,no konCMję. kt~rą U7l}" ęąd ,;auąd~ił prz„.rw~ tło 
tkała P. A. T. AgencJa uży. dnie. 13-go b. m. 

Zakopał trupa w chlewie 
Morderca skazany na 10 lat wl•1lenl1 

W sierpniu roku ubiegłego jego choroba polega na skłon 
l!agin~ł w tajemni<:zych oko- ności do kłamstwa. a w sicze· 
łi~wościach główny ogrod· gólności do przerzucania cię
aik maj, Buciki w powiecie żaru swego działania na in-
hielsko • podlaskim Ignacy nych. · 
'l'urczuk. Matka zaginionego Sąd Okręgowy, uznaj~c, że 
za.meldowała o p<>dejrzanem mimo to wyjaś.nienią Vawi~ 
zniknJęcm policję, która dziuka. ,;ą.sługują na wiarę, 
wszczętą poszukiwania, jad- skaiał Wilczyńskiego Zł\ pod 
nakże bez skutku. żeganie do zabóJstwa na t2 

A7 nagle po upływie 4 mie- lat więzienią1 Różańskiego na 
sięcy, kiedy .JUŻ zapom.niano 10 lat a Dawidziuka wobec 
lliemal o Turczuku, w eh.lewi· zmniejszonej poczytalności na 
ku, znajdującym się tuż przy 4 lata. 

Odbtornfłc,.. atevcJ%Jefo wlelof e. 
łnlch prac laborałor.yjnych. 
MJstriow1kłą połqczenle zalet 
nlespotykGnych dotichczqa 
w Innych aparatach, To cudo 
radiofonji współczesnej posiada: 

• Cłoinł1c Tełefunken.Nawl I paraboli"nym $fotklem, o potąi." 
nym naturalnym łonie. , 

• Nowy rod%ai fqmp o wrelklef trwało•cl I równornternef pracy. 
• Cewki o telaznym rdzeniu dalqce ultra.selęktywnoś6~ 
8 Sp~clalny układ, automatyunlą wyrównujący czułość. 
• Kontakty pfały"owe I arebrne gwaranłulqce bezszmerowy odbiór: 
• 3 iakresy fal ... odbiór europejskich I :r;amorskic!, stacil.-
• Nowq llnlę ikriynki o pięknej formie, ulepsiafqcq akustykę. 

4„LAMPOWV z Im PROSTOWNICZĄ 

.,AMBASADOR" 
JELEFUHKEH 

--

J .... 

mieszkanm ogrodniką tegoż Sąd Apelacyjny zatwierdził 
majątku, Stefana Wilczyńsk.ie wyrok i tero, że Wilc~yńskie 
go. inaleziono za~~pa.ne zwło- m ~ ~lu~od1lił kar~ dQ 10 lat · ' 
ki Tu.rciuka.. WilciBńskie- w~z1en1a. M I S T R Z TO N U , D R E C Y Z J I i F O R M '" 

~~=~~~d~w=~=~ą~ ~~!='='=!=n=1=~i=1~-:~~~~=1~m=·=~==~~~·:=~i:m=•=~=~~:~~~~·=l~~='=~;;;;;;~ w stanie zupełnego rozkładu, 111 --

!~ Śm~!~~i J;~~=~ć przyczy· Felu~ .:zp adr••n •~a 
Wdczyó$ki, przesłucha.Jly . -3 .::Jll . '7 B1ł 

Pl'ZH sędziego śledczego, nie 
przyznał się do zbrodni. Wy- • le--a/na Niedzlelnq n1onolo9 
iaanił, ie zabójstw& dokonali • • „ - . .• . ..cw•nlaka wolshle90'' 
dwoj robotnicy folwarczni 
D~widiiuk i Roża. liski, którzy Z wielkiem h6lem sercowem priktykie handlowo - prieJn~ l dzi na gape, ale zato za ka
przywlekli trupa 1'urc:zuka obznajmić jezdem ztnuszony, słowe w „trzy karty„ „c;zarna napkl liczyć b~dziem, jak so
do Jego mieszka.nul i zażądałi, że nasie kochąne knajpe „pód. czerwona.·· i jens:z;e, mam. W wizdrzał za bnbkie. No i mia 
aby zwłoki ukrył. Wilczyń- szprotko0 djabH wzięli. Won· giemnazji także samo wszyst Iem niuch! 
ski, jak twierdził, opierał się troha mie się z żalu. w plaster kje osiem klas i kurytarz J Faktycznie żaden bukiet, a.
temu. a.la Dawidziuk 1 Różań- ki kraje, jak se pomyśle, że pr~esz-tem. Na tuniwe1:1tytecie ni jeusza knajpa takiego po
ski zagrozili, że trupa zosta.· rękie i nogie do poioiema 1.akżesamo studjowałem.„ jed wodzenia nie miała. .tł.uch, 
wią 1 ni~zwłocuue zawiado_. nieodżałowanej pijalni i ja- pe przystojne szninia.rkie, na• jak w piekle na Zielone świąt 
mią policj", że Wikzy{iski do dalm my pr~ytoiylim. Ala to wet rstypendjum otl zazdro- ki! Trzy razy do monopoia po 
kopał zh.rudni na Jurczuku, wszystko_ przez d~hre serce. snech swdniar~y po zębach syłalim, wode dolewaiim i 
którego ciało zresztą pnecho- W swoJ?~ czasie :ea posa- dostatt'm. wciąż brakło, Goście cil.iają 
wuj~ u ~iehie, d~uny ganiac zaczęłem Jak.o - No.„ no„.! Wid~e, że fak. ną. całego, a każdy jeden po· 

W ilczytiski tedy miał si~ ie. chciałem jąk.ieś odpowie· tycinie neczywiście wy~s~e bożne życzenia skłaaa, żeby 
i_godzić i zakopał trupa w d~1alne stp_now1~ko i P?ważą- cenzusa naukowe ll{l.n l•'cluś gosposia szczęśliwie do koń
cblewiku. su~ w społecznosci miec. Ho- pot>ią.d~u. Ano, złóż pan poda ca żywota chorowała, bo my-

Aresztowano wówczas tak- zeJriałem się uaohkofo i ska- ni@ ze zna.cikamy pocztowe- śleli. że czę~ciej z tej okazji 
że Różańskiego i Dawidziuka. powaiern, że ze wszystkich my .. , zobacz.em, może za kieł będzie taka feta. 
Różański kategorycznie wy· ~e~ter~sów . Jednak~w_oż ~aj- nera pana przy jme. Ale pa trzem, co jest. że za· 
parł su~ wszelkiego udziału łaJnieJ!iZY Jest k.nąJp11u·sk1. - E, żartuje pani Serdelek µ;rycha nie odchodzi. Pokaza
w mol"derstwie. Dawidziuk Wale, znakiem tego, „pod czcigło<lna. Z inojem wyż· ło się, że te dranie szczątki z 
iaś przyznał się, W)'.jafoiając, szprot~ie", rąbnąłem se pod szem wykształceniem za kieł rodzonego obiadu w kiesze
i~ '1 urczu.ka zamordował we- ryzyk1e na stojaka jednego nera? Na bufetowegobym re-· niach poprzytaszczali, żeby 
spół z Hóżańskim, ale za na• służbowego, oko lewe do go· flektował - mówie, i dawaj jech nic nie kosztowało. 
mową. Wilczy1iskiego, który sP.o1ynii czyli czcigtodne) p~- ~ko za okiem do babsztyla wa - E, pucu to u nasz nima! 
zobowlązał się zatrzeć wszyst Dl :Serdelek zapuszczam i za1- lić, aż sie skry posypali. A że - mówie. Wódzia· darmo, ale 
~ie ślady zbrodni. wani~: . fosgeniczny podobnież je- zagryche musowo opychać za 

Z wyjaśnień Dawidziuka - ~zefowo kochaJąca, w zdem i we wogólności chłopak gotówkie, ho w pueciwległem 
wynikało, że między Wilc!'yń kł~pocie chorobncm sie zna.i· niczego, tak babe rozebrało i razie za morde i na świeży 
l!kim i zabitym Turczukiem duje, podatki od przezrobo- podanie tozpatrzyła. luft, albo znakiem tego łachy 
w ()$tatnich czasach były nie- ci~ chcą mi łupu~ć., Przyjm Migiem zostałem przyjęty. jedne za wychlane wódecz
snaski. -Powodem było to, że m1!', ozdobo knaJPOW wol· Nie przel)zło pare dni, a moja ność bulić! 
Turczuk. który wkradł się w sk~ch _ do sw~jej gastronomjr, szefowa do wera sie na grype Ąle ie kompinatorzy w pija 
ł. aski właścicieli majątku, io• a )8. c~ zat? Jetneres, ~n odpo- ładuje, a mnie zastępcą w jen nem widzie już będąc, z zęba 
t>łą.ł głównym ogrodpikiem j w!edzia1n.eJ wysokoscJ posta• tei:esie ;j';Ostawia. Zwołą.łem do my sie do nas zwrócili i o o· 
na kilka dni prz;ed jego ~mier Wle. pomocy fora.jne i nąra.dę zro· szuką.ństwie poszczekiwać za
dą Wilczyńskiemu wymówio ....,. Hm„. tego„. pęr~onel po biliru. Najsampierw ,kielne- ciynają, t~ kazałem feraj
no po$a<l~. za~a.z po ~wroeie prawdzie kompletf!V poo~a.: roJ.n zaległe gaże chcielim wy nie driwi przym~nąć i z go
z ćwiczeu wo.1skowych. Clam, ale pa~a. .fi elusla t~bym i płaeić. Ale jak jęm och:acho- śc;j galde.r<;>be ściągać o wiele 

Wobec tego, że w ąprawl~ ~a.we~ pr~YJęła, h.,,o P~ p1er~ze, wałem wszy tkie pQtrqcenią, płatnej zagrychy konsmno· 
brak było l:nnycb dowodów, rie mie ~ie P.aJI J• efos.„ podo· skfo.dki, po.iyczki i podatki wać nie ze(:hcą, bo widze. ie 
ą Różąń$kł i Wifoz:yński wy- basz, a. po <irug1e, toby!l iem plus łącznie z tem. świeżtun. nie klawo jest -- kasa pustą a 
.pie>.1'a}i się winy, poddano ąą.- sposobera pao. ,l"'eluś odrobił te.k wyszło, że akurat półki takie sąpio. 
widz1uko. badunu psychJn• ten kredyt,. cos p-o z forajn.ą oni jęt;zcze dopła.cić po· No i wiadomo, dr.a.ka $ię ~
try~znem11. na. ochleJ t _ wyzere urzeczy· winni, Potem dla reklamy rieczywistniła, jak wielka 

'Biegli A>rzekli, że Dawi- wistrJ.ił. Ale wyks~ta.ł~nie wywiesilim ną driwiach pi~k cholera, bo ferajna w pestkie 
dziuk je&t O$Obnikiem o pan Feluś odpo-w1edzJalne nie malowane karte z tąkiem zalanę., ie to używała sobie, 
zmniejszonej poczytalnQści, masz? Bo to tera tylko z wyż wierszem: jak pies w studni, tak daw~j 

szem wykształcenieJn sie ua; ,,z okazji, ie pani Serdelek raban z gośćmi urzeczywist
posady przyjma. I cboru.f e, d~iś wód:z:ie za dar· niać, butlamy i syfonamy na, 

T'Yl.1{0 l :l:l. pobiera n1J~ e 1tYn11tejJia wrółka·~hłro111an-
fłi11 Eui:enfa Palej. Zd11mle• 
'IVlljQCO !lkrc$1a przeszl!lśt. 
PfUUlołt. CltlrOllJa.nc;Ja, fi. ~ 
1J_o11omlk1, l(;irty spQsobrm 
„J.e"ormand''. Chmtel11a s-. 
llJ. 19, parkr, wprost brtlltf· 
przyjm, do •• t ,.,, 

-... O to &ie roichodzi, ie do mochie się fasuje! Zagrychą walać ... 
handlu s1nyka.łkie cholerne obowiązkowo płatnaH. Go&cie znow·uż Z<.\- nogi od 
czuje, a. SMoły ows~em, ró~... - Na ta.kie"'o wabia, -.... my krzeseł i do nasz, tak my z za 
nę posi~dg.u:i. Na te11 przykład śle - to si~ ziecą jak wielka lądy naczyniami g~tronomicz 
s.zkołe pływi!lia ~końciyłem, ąnielka, dostano trochie wó· 1'.emv w niech. gdzie p()_padł<>, 

Kronika:.== 
I 

-rzeD1iosla 
W OBRONIE RZE~OSŁA 

LEGALNEGO. 
Niektórzy wojewodowie wystoso. 

wah okólniki do starostw i do pre-i 
zydentów miast wydzielonych, w 
8Jlrd.Wie nielegalnych warsztatow 
rzemieślniciych Chodzi o to, iż po„ 
stauvwfonią prawa prJ:emyslowei;o, 
nie s~ w praktyce przestn.etiane i 
znaczna ifość uemieślników wyko„ 
nuje prace bez uprawnień i bez ra„ 
clwwych uzdolniel1. 

ZNAKOWANIE WYROBOW. 
Związek Rzemieślników Chrze• 

ścijan w W<irszawie wysunął uchwa.c 
ły dotyczące wprowadzenia znakti 
tJwarowego dla rzemieślników 
chrześcijan. Dla znaku przeznaczo. 
nego do war~ztatów i sklepów człon. 
ków Chrześcijańskiego Związku. 
przewiduje się rysunek w kształcie 
prostokąta, :.:llopatrzony w godło 
związku, z napisem: „Firma poleca. 
na przez Zw. Rzemieślników Chrze· 
ścijan". 
Członek związku przed otrzyma• 

niem znaku, podpiue deklarację, w 
której obowiązuje się w swej pra
cy za wodo w ej postępować tak, ab'f, 
dobrego imienia związku i rzemio
sła chrześcijańskiego na ujmę nie 
narażać. Członek otrzymujący znak, 
wpłaca na cele' związku, jako bez
zwrotną ofiarę, określoną sumę. 

Znaczek ma służyć do naklejania 
na wyprodukowanych towarach i na 
blankietach listowych i reklamo
wych. Jak twierdzi uchwała, ko· 
nieczność wyodrębnienia firm ~hrze•. 
ścijańskich, skłoniła Związek do za
leceniu znakowania wyrobów. 

bombardujem, gorąco kapusto 
facyjaty obkło.damy ... 

P,rawdziwa wojna afrykań
ska wyszła. No i niewiadomo 
jakby sie to skończyło, o.le 
Jeden wiern'Y kiełner gosposi 
dał znać l ta w trymiga w je.cl 
nej ko~zuli z rozwianem wło 
~ęm, gorączką, rezerwą poli~ji 
i dwoma etraźamy ogniowem.y 
przygnala. Jak wpadła, taksie 
tylko ze łeb [ serce 21Łapać zdą 
żyło.„. i zem9lała. A nas znowu 
do. pudła wkleili. 

Ale za co? Za dobre chęci i 
i nadstawianie łba w cu<lzem 

i. enteresie dla czyjego dobra? 
posade, czyli kawałek chle

ba straciłem. Ale najgorsze 
to, że nowej knajpy szukać ie 
ra musiew.1 



Tlumaczenie 
snów na.szqftl 

Czqtelnihoftl 
.,Mirka" •. ów „magik" to najzwy

czajniejszy oszust. 

W CZTERY OCZY. . 

Stala czytelniczka ]. B. Pozna Pa
ni miłego chłopca - szatyna. Ma 
Pani fałszywą koleżankę. Rozczaro
wanie będzie. Jest Pani bardzo wraż
liwa. Szczęśliwa cyfra - ó. 

Intymne rozmowy Iksa z tzytelnik~n:al .. 

udręki Geni-. 
P. Genia z Zawiszy pisze dzo często i to tak trwało 

nam: dłuższy cza'S. Mój kochany Ta 
„Kochany Panie Redakto- dek przychodził do mnie do 

rze, doradź mi, drogi Panie, mieszkania i wyznał mi swoją 
co mam robić z moim nie.szczę miłość. Zapewniał, że · mnie 
snym .losem. Już od kilku lat bardzo kocha, a nawet pra
prześladują mnie same niesz- gnął, byśmy się połączyli wę
częścia. Było to w zeszłym ro złem małżeńskim. Tylko ca
ku, gdy ujrzałam mojego daw łe nieszczęście, że służył w 
niejszego t.owarzysza, dla któ 

1 

wojsku. Nie wierzyłam mu ni 
rego pczątkowo byłam bar- gdy, że mnie może kochać czło 
dzo obojętna. Po naszem spot wiek, dla którego h.yłam bar 
kaniu n.mawialiśmy. się ba.r· dzo obojętna i. zdaw:ało mi się, 

Na · ftlaleJ wokandzie ••• 

że nigdy- go nie pokocham. A inna wyrwała, a ja, biedna. 
teraz nie wiym. co · się mogło tak się męczę i walczę z tę• 
stać z moim na}droższ~ Ta· sknotą, nurtującą w mem ser 
dzieńkiem, i?. hąrdzo zobojęt· cu. A.gdyby kto zajrzał w mo 
niał i _2rz.estał . przychod2lić do je zbOlałe s.erce, uj.rzałhy 
mnie. Przecież nigdY. mu nie straszną, zbroczoną krwią ra
nbliżyłam, sprzyjałam, gdy nę i wtedyby. dopiero uwie
odwiedzał mnie, a nawd rzył mojej tęsknocie. Może 
pr05iłam, że.by ~rzychodził mój kochany Tadek wreszcie 

Smutna Anielka ze Starego Miasta 
pisze: „Ś!liło mi się, że szłam drogą 
1 ,ujrzałam dwóch mężczyzn z dra
binami, a za niemi swego narzeczo
nego. Poczęłam zawstydzona uciekać, 
aby. mnie narzeczcmy nie zobaczył, 
bo byłam boso, miałam brudne nogi 
i brudną sukienkę. Dobiegłam do zie
lonego wzgórza, na którem siedziała 
moja koleżanka i usiadłam zmi;ezo
na. Ale nagle ujrzałam, że narzeczo
ny mnie goni i poczęłam dalej ucie
kać. Biegłam przez łąkę, · przez 
wyschli\ rzekę i stanęłam nad brze
giem ciemnej i głębąkiej wody, 
przez · którą nie mogłam . się przedo
stać, gdyż kładka była zalana. Wów-
~za~ p~ze~udziła~ -.się". · Nowg narzeczong 

ł·ak · najczęściej. Było· mi go uwierzy w miłość, która do
>ardzo żal, gdy mi opowiadał, prowadza do zbrodni i zechce 
że nie ma do kogo pójść, aby powrócić do swojej Geni, któ
spędzić milej cza& i że dnie ra go kocha szczerze, lecz u• 
wydawały mu się długie . i po- krycie, a gdy nie zdołam obu
nure, a rodzina jego mieszka dzić w ukochanym Tadz1eńku 
daleko. Gdy zaś. przychodził śpiącego serduszka, _postana
do mnie do mieszkania, to ni- wiam umrzeć. Panie Redakto
gdy nie miał czasu. Gdy pyta rz.e, wskaż mi drogę, na której 
łam go, czemu nie chce być mogłabym Z)laleźć zapomnie· 

Pyta Pani, ja.k postąpić z narze- (A. E.) _ Beeel _ zapłakał.a 
·ezonym. 0tóż najdalej w lutym przy- panna A11nieszka Wąsikorona, 
azłego roku będzie Pani miała no- t; 

wego miłego adoratora. Wówczas sa- ujrzaroszy sroego narzeczone
ma się Pani z łatwością zdecyduje go, Stef ana Jakubiaka. 

· na któregoś z nich. zależnie od tego, _Czego ryczysz, nai'droższa 
jak narzeczony będzie się sprawował. 
Poza tem znajdzie .Pani nowe towa- moja? - zdziroil się pan Ste
rzystwo i otrzyma Pani list. Szczę- fan. 
śliwa data - 1? kwietnia. - Bo mam już noroego na-
„Maleńka", Niech Pani skomuni- rzeczonego/ - zaroodzila pan-

t:~e ;~n=e P~';T1!1a;i~!!0:~1!!~ b°:i~ na. 
wersytet ludowy, albo do ja.kiegoś - To po cholerę royjesz? -
stowarzyszenia kulturalno-ośw1atowe rzekł chrapliroym głosem pan 
go. Da to Pani dużo przyjemności i Stefan. - Przecież nie boli. 
poi:ytku Otrzyma Pani. niezłą pra-
cę zarobkową. l roogóle rozmaitość klaroa 

Dzidzia z Tarczyna. Na listowną rzecz. A mnie tam rosio rarono. 
odp~wiedź należy. za!ączyć. znaC;zek. Oddaj tylko pierścionek, com 
W. ~1s!ach odpo~1edz1 są ,n1edłuzsze, ·ci go kupił i paszła won na zła-
amzeli w gazecie. Naogoł wszyscy li I 
Ządaj~ odpowiedzi w gazecie i po- mane u ice 
(łają ~zmyśiony pseud<?nim, jeśli ~hcą f Pierśc~onek został niezrolocz 
u.kryc swe prawdziwe nazwisko. nie zrorocony 
Otrzyma Pani jakieś pieniądze. Bę- · . • l · f · 
dzie niedaleka podróż. Z brunetem - A Jak roo aJą tego ra1e-
nie radzę zawierać znajomości Ma ra, któregoś złapała? - syk
Pani sz!łnse wygrania na lo!erji; l?ro: nąl pan Stef an, czerwony ze 
szę, wziąć numer, zaczynający się I złości. 
konczący parzystą cyfrą. O · b · · „ / b k 

Biedna Hanusia. Hanusia wcale nie - J, za lJ"?!Z oo ._,... e nę-
jest taka biedna. życie dobrze jej się la panna Agnieszka. 
ąłoży i ~martw:ień będz~e mało .. Sen - Tylko bez przejmowania, 
przepoWia~a w1z)'.t~ znaJomy~h. 1 za- siostro! Lamenta mi tu będzie 
bawę w medalekieJ przyszłosct. Bę- k · , G d · · d · 
dzie mała sprzeczka. Szczęśliwy ko- us ut~cz~i~c. ~ a!ze pr~ zeJ: 
lór - granat. do roielkie1 Amelki, pomeroaz 

KAŻDEMU PRZYPADNIE NAGRODA! 
kto nadeśle trafne rozwiązanie 

acegohzw akciwołzc-acarp i ć'śondęzczso 
·Za dobre rozwi.µanle wymienioncgu wyl:ej przysłowja przernaczyliśmy celem zdobycia 

kUjenteli następujące nagrody: 
t. Nagroda Mauyna do szycia. 7. Nagroda Narty. 
a, Rower męski. 8-15 Obrazy olejne. 
!. Patefon 16-20 Swetry męskie. 
4 Aparat radiowy. 21-25 Puilowery drunskie. 
5. Aparat fotograficzny, 26-35 Zegarki męskie. 
6. „ Kiltm t50 x 200. Jó.-..50 „ Kasety toaletowe. 
· P~ócz , tegQ wiele innych nagród oraz. wi elka ilość nagród pocieszenia. Rozdzielanie 
nai:ród odbędzie się pod nadzorem notarjusza w terminie o którym zawiadomi ' się na 
pismie. Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać jak· 
'najprędzej załączając ewentualnie znaczek na orlpowredź, któr<1 się w każdym razie 
otrzymuje Adresować: 

Oom. wysyłkow~ „NIESPODZIANKA" Krak6w, Krowoderska 56/16. 

l)ANIEL BACHRACH 

. $1adanwi przestepcó 

że nie mam życzenia tyli czas clłużej, odpowiedział mi, że się nie. Czy W)'tJada pisać do nie· 
z byle pru!Croą bajtlować/ krępu.fe moich sióstr„ a prze· go, ·gdy nie dajo odpowiedzi"? 

- Kozicki Jurek się nazywa. cież był u na tak luliiany Trochę jest w tem wszystkiem wln 
' - A, to ten? No dobra. Po- przez wszystkich. na Pani. · nno Geniu. Popetniła Pani 
l!adamy sobie z niem roe droo- w· I . , dwa bl1. które muszę Pani wyt-
u ie e on wpommen u nas knąć, ab_. L'ani nie popełniała ich na 
je! pozostawił po sobie. Kto tylko przyszłość. Przedewszystkiem więc 

Pan Stefan obrócił się na go poznał z mojej rodziny, nie trzeba było okazywać .tak długo 
pięcie · i opuścił nieroierną na nikt 0 nim źle nie powiedział. obojętności dla owego Tadz:ka. Mo-
zarosze. B ł b • k · · gło to go zrazić. Zwłąszcza, że czy. 

w 'd . A . k Y aro.zo s romnym 1 mi- niła Pani to nadal również wtedy, 
i oc.zme panna gniesz a łym chłopczyną o ' pi~knych gdy Pani już miała pewność, ż~ go 

'uprzedziła noroego narzeczone- oczach i niiłym uśmiechu. Co Pani kocha. Otóż, mojem zdaniem, 
go o grożącem mu niebezpie- za dziwna melancholja owła- nie należy się wstydzić swoich u
czeństroie, gdyż następnego dnęła moją duszą po· jego czuć bo osoba ul\ochana niezawsze 
dnia pan Stef an ro żaden spo- zdradzie! może s:ę domyśleć, jakie budzi uczu-
sób nie mógł się dostać do cia. Dlaczego p. Tadzik Qbecnie ·na 
mieszkania sroedo rywala. Nigdy nie myślałam, że tak lis!Y, nie odpo"':'~a~a. tr~~no ~i wie-

0 b d · i • 'ak t N' dziec. Rzeczyw1sc1e, mozl1we, ze zna-
- Otroorzyćl - ryczał, roa- ~ ę ci~r~ ee, J eraz. 1~ lazł sobie inni\. N:e dziwiłoby to mnie 

ląc pięścią ro drzwi. w le!ll J,U~,, co mam P?~ząc, jeżeli inna okazała mu więcej ser-
- Pr dze· umr / _ od _ gdzie pojsc, aby znalezc za- ca. ciż Pani, pomimo, że, nie prze· 
· dal ę , J dk ę K ·pok. 'pomnienie. Straciłam d. uż cąłą czę, Pani go może więcej kocha. U-roza ze sro a pan ozie i, d · · kt • · kł ł waiam że nie zawadzi w każrlvm 

l d · · t h k' na zieję, orą po a a am w . . , . . . e roie zyroy ze s rac u, iwa- T d .k p· ł _ d . k.l I razie p:sac dalej. To me zdrotnego. 
jąc jednocześnie. '/!rzez okn? a Zl u. isa a-•-:1 ° mego 1 ; Gdy nic. n.i~ pomoże-najlep~ej szukat 
palcem na dyżurującego poli- ka razy, a _on mt ~Ie c~ce ~a~ zapommema w towarzystwie tnnych 
cjanta. odpowiedz.1.. A moze mi go JUZ młodzieńców. 

Pan Stefan szturmoroal tym 
czasem drzroi z iście abisyńską 
zajadłością. Gdy zaś zamek 
puścił wreszcie i pokój stanął 
otroorem, cię_źka atoń roladzy 
spoczęła na ramieniu napa.stni 
ka i urzędowy gloa oznajmił: 

- Chodź pan ze mną. 
* * * _... Nie poto przyszlt11n, ażeby 

go fizycznie skrzywdzić - bro 
nil się pan Stef an na rozprawie. 
- Tylko że pierścionek narze
czeński zamiaroroalem mu od
palić olcazyjnie. 

Po cholerę ma chlopak ro 
sklepie ekspens uskuteczniać, 
o roiele u mnie za pół ceny do-
stanie? . 
Sąd slcaza.l pana Stef ana na 

J dni aresztu z zamieszeniem. 

Stale rozrastające bezrobocie i silna konkurencja każe kobietom imać sit 
coraz to norouch sposobów zarobkoroania. jak roidzimy. naroet rzemio

sło szerockie znalazło swą gorliwą zwolenniczkę. 

--:- Jakie na niJ;n zrobiło wra-1 - Pop~osiłem pana do siebie z panem Z., który dowiedziaw 
żeme to wezwame? - zapyta- w sprawie pana Z. szy się kim jestem, zaofiaro-
łem. Zmieszał się. wał się z udzieleniem mi po· 

- Był przestraszony i wypy - Czy znał go pan? - zapy życzki. Postawił jednak waru-
tvwał mnie, czy nie wiem w ja talem, patrząc nań badawczo. nekt tżeby weksel P<;>dpisany 
kiej sprawie jest wezwany. - Niestety znałem go zbyt z%.a . .Przez mego OJCa. Ale 

Z pamiątnik6w b. aspiranta Odpowiedziałem mu oczy w i- dobrze i przyznaję szczerze, że , g. iez Ja panł u w dnoc~ wezm0«? 

Ś ście, że nie wiem o co się roz- · d ', · , · · b ł 0 Jca, z~pyta _em. z ?miony.. J Warszawskiego Urz~du ledczego chodzi wia om?sc ~ Jego_ smierc! Y a ciec moJ znaJdu3e s11t " roaJeft-
. dla mme m1łil. m~spodzianką. ku, a gdyby nawet ł,>~ ł tutaj, 

.Niebezpieczne po1zlaki Minęła godzina, gdy dyżur- ~Vybaczy pan, ze się tak w~ra- to i takhy weksla nie podpi-
' ny wywiadowca zameldował zam C! ZII!_arł~~· zapewmam sał. Uśmiechnął się znacz~co 

W grudnitJ 1917 r. w Warsza
wle, przy ul. Śniadeckich zamor
aowano, pewnego zamożnego lich 
11tiarza, p. Z . . który znany był ze 
ewego skąpstwa i z tego, iż pie· 
~iądze pożyczał na bardzo wyso
ki procent. Zmarły nie żył ze 
awoją żoną, która wraz z córką 
l!J.ieszkała na prowincji. 

Po przesłuchaniu dozorcy aresz 
towano złodzieja mieszkaniowego, 
znanego pod przezwiskiem „Aero 

' plan'·, który w dniu morderstwa 
był w mieszkaniu p. Z. chcąc go 
okr.a.ść. Nie uczynił tego, gdyż za 
nważył, że Z. jest zamordowany, 

: więc czem prędzej uciekł. „Aero
.plan twierdził uparcie, że nie 
miał nic w!spólnego z morder· 
stwem, przytem zaznaczył, że u 
zamordowanego widizał jakiegoś 
jegomościa., który sprzeczał się o 
coś z p. Z. Nieznajomy miał dziw 
nie chrapliwy głos. 
. w dalszym ciągu tiledztwa uzy. 

skano informacje, że niejaki p. K .• 
jeden z dłuźników zmarłego, od· 
grażał mu - się nieraz. Postanowio
no wiec odszukać p. L 

Po naradzie z naczelnikiem mi przybycie pana K. Do gabi pana Jedna~, iz był ~o wyrzu- t odpowiedział, że jest to tyiKo 
wysłałem jednego z wywiadow netu wszedł młocł,y człowiek, te~ s.połeczenst~a, ktory na,s1!- zwykła formalność, a ponieważ 
~ów do biura adresowego i już .at około 25-ciu. W jednym z ID;1emu s":e~ IDl~ł Z .pewnoscią ja i tak mam zamiar weksel w 
po upływie kwadransa byłem przyległych do mego gabinetu nie3edno zycie. ludzkie.. . , terminie wykupić, to nikt się 
w posiadaniu adresu pana K. pokojów znajdował się dozor- . --:- Zechce ID;I .Pan :QOwiedz1ec, otem nie dowie. Jak już zazna 
?ostanowiłem posłać mu wez- ca d~mu. Ulo~ował~m .g~ w ten 3akie stosunki łączyły go z za- czyłem.. ~yłem :pijany i, J?-ie za
w-anie i w międzyczasie poddać sposoh, by mogł w1dz1ec wcho mordowanym? stanawiaJąc się, podpisałem 
.;o obserwacji, by mu uniemo- dzącego, nie będąc przez niego - Byłem jedną z jego licz- mu weksel na dwa tysiące ma~ 
~li wić ewentualną ucieczkę. widzianym. Już po chwili nych ofiar. Przed ·paru miesią- rek, otrzymując wzamian 1500 
Lawiad.omienie brzmiało, że ' wszedł do gabinetu wywiadow cami znajomy mój, nazwisko marek gotówką. Weksel był 
Nezwany on jest w charakterze ca z karteczką w ręku. Prze- którego zachowam przy sobie, płatny za miesiąc. Nie potr.ze- · 
hviadka. Była to pewnego ro- ::;zytałem, że pan K. został zaciągnął mnie do jednego z buję chyba dodawać, że poży
dzaju próba i wywiadowcy, przez dozorcę poznany. Ro.z- domów gry. Nigdy przedtem czone pieniądze jeszcze te~ sa
.majdujący się na obserwacji, chodziło się teraz o to, czy przy nie grywałem, ale tego wieczo- męj nocy przegrałem. 
mieli polecenie tylko w tym zna się on do złożonej krytycz ra byłem podchmielony i dałem - Czy był pan w ostatnich 
wypadku go zatrzymać, gdyby nej nocy wizyty w mieszkaniu się namówić. Miałem pecha i dniach w mieszkaniu :z:amordo 
usiłował opuścić Warszawę. zamordowanego lichwiarza. U- przegrałem całą gotówkę, jaką wanego? 

sadowiłem go w tęn sposób, miałem przy SOQie. Tego to wie- - Byłem u niego krytyczne-
Wysłany z wezwaniem wy- by światło pa .,ało na jego czora poznafom zamordowane- 90 wieczorą., - odf>owiedział 

wiadowca zakomunikował mi twarz, gdy tymczasem ja znaj- go. Pod wpływem alkoholu bez zająknięda . 
µo powrocie, że zastał pana K. dowałem się w cieniu. W ten chciałem grać dalej, by się ode- - Czy może mi pan . podać 
w łóżku i wezwanie mu dorę-lsposóh mogłem obserwować grać. Jak już zaznaczyłem,lcel pańskiej wizyty i jaki prze 
~zył. Pan K. obiecał bezzwłocz najmniejszą zmianę na jego przegrałem całą gotówkę i wte bieg miała 'rozmowa panów. 
nie się zgłosić. twarz)".. • dy jeden z graczy poznał mnie Dalszy ciąg jutro 
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RZE H 
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem 

S'l RE:-iZCZENlE. 
Tadeusz j Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwem 

małieństwem, pu~:adającem dwóch synów bliźniaków: Ja
sia i ~tasia. Mieli tylko jednego nieżycżliwego sąsiada. Był 
nim doktór Rymkiewicz, lekarz okoliczny. Nigdy też go do 
siebie nir wzywali 

Hr11bia 'Laoeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
wtem jaś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki życia. 
Nie wolno było tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie
wicza, który dokonał szeregu zaL;egow, poczem oświadczył, 
z;~ dziecko zostanie ocalone tylko przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha lrenę 
i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
:ral:owania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania !reny. R}' mk1ewicz stawiał sprawę nu ostrzu· · noża; 
albo - albo ... Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
nieszczęśliwy wypadek spowodował śmierć Stasia jeszcze 
teJ samej .nocy. . 
· Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat sześć, upa
dło i ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil
nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z żoną, przy łóżku Stc: ka, gd' oddalił się na chwilę. Po
stanowił ~rzeto wypy~ać synka? o. cz-;im mówiła żona z dok
torem. Stefek powtorzył W1lmck1emu rozmowę lrenv 
·z Rymkiewiczem. Witnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Witnicki po
stanowił zg_ładzić Rymkiewicza w pojedynku. Pojedynek 
się odbył. llymkiewicz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
Irena z rozpaczy dostała obłędu, potajemnie uciekła z do
mu, pof·echała do Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ją wyt ubyto. Oddano do Tworek. Tam była 20 lat, gdy 
nagle odzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Stefek został księdzem. Irena zgodziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i 
oświadczył się jej. Rymkiewicz odmówił Lilce pozwolenia 
na ślub z Jasiem. Ojciec Jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme
ryt Kurcewicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. Połasiła 
się na nie młynarzowa Hełzina, która niegdyś w mło
dości po raz pierwszy poróżniła Witnickiego z Rym
kiewiczem. Nie mogła wszakże znaleźć klucza od biurka 
i wogóle poszukiwała wspólnika. Nie zgodził się na to jei 
mąż, zgodził się natomiast doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
Kurcewicz ciężko zachorował i umarł. Uboje wspólnicy za. 
biali się du dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzięła Hełnna i zakopała pod dębem. Podczas, gdy 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, stara 
.Madejowa i złapala ich na gorącym uczynku. Hymkiewicz, 
w obawie, aby ich nie wydała, zadusił ją a następnie po
wiesił na haku od lan.1>y, abv upozorować samobójstwo, 
poczem uciekł. Hełzina została. Wnet zbiegli się ludzie, 
przyszedł wójt, zaczęto się śledztwo. · 

Wysłano więc dwóch wywiadowców Malede i Brodzika. 
\~n ostatni zgodni 5ię nawet za słtJżącego do Rymkiewi
ąa. Nie zauwllżył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
że Rymkiewicz przez sen kogoś dusi.„ Omal jej samej nie 
udusił. . · I Maleda natomiast U.!.V5kał ( enne wiadomości od paste-
rza 1''elk11, który z wysokiej topoli widział, jak R~mkiewicz 
dusił M11ciejuwą. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o 
tem dowied:tiał Jan hr. Witnicki, zakochany w Lilce, po
stanowił, jako adwokat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
przed sądem. Wywołało tu oburzenie_jego ojca. Serce Ta· 
deusza nie wytrzym :· ło tylu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy 
konał, była przy L:.n tylko Irena. Ujawniła przed nim, 
kim jest. Przebaczyli sobie nawzajem swoje winy. 

. Tymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. Potem podrzuciła je mężowi, aby „znalazł". Za „zna
lezione" pieniądze nabytó najpierw kawał gruntu. Wywia
dowca Maleda, stwierdził wszakże, że jeden z banknotów, 
którym Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
1e skradzionych Kureewiczowi. 

Za11resztuwano gu więc. Hełza powiedział, że te pienią
i:ILa znalazł. Udano się do Hełziny 1 powiedziała to samo. 

Dręczona wy rzutami sumienia, postanowiła wyspowia
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy
słuchiwała się spowiedzi Hełziny. 

Hełzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stef11n dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był obu
rzony i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś upar
ła sk, że powie tu władzom sądowym. 

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, "'-yznała mu. 
wreszcie, że jest jego matką. Oczywiście, radość obojga by
ła O"romna. 

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy 
spowied1i pozostało niezmienione. Wreszcie Irena posta
nowiła powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądo
wym., ale Rymkiewiczowi i poszła do niego w tym celu . . 

Zażądała, aby w ciągu 2 dni przytnał się władzom 
do swej zbrodni, albo ukarał ~ię samobójstwem, bo jak 
nie, to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Hymkiewicza 
ksiądz Stefan. 

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
na to µiemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczy
nił, ale wezwano go nagle ao parobka, którego ukąsił jado
wity giez koński. 

Rymkiewicz dowiedział si~. gdzie są takie jadowite 
owady, poszedł tam i też dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać. 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcZf 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, w1znając mu 
, .iłą prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śledczy posta
nowił zwolnić Hełzę. 

Gdy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, 
że jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ
rym niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi 

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowic
kiego miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się mi
łości Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do związku swego 
syna z córką Rymkiewicza. Udała się więc do niej z zapy
taniem, jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej robotę. 

Lili postanowiła się utrzymać ze swej pracy i.głą i szy
ciem. Ponieważ wszak~c Irena przekonała się, że Lili i Jaś 
choć się unikają, bardzo się kochają nadal, powzięła pe
wien plan rozłączenia ich. 

Irena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim m·~gazynie mód. Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o mało nie ' wpadła pod 
samochód z czego wyratował jii pewien niezna.iomY i za
prosił do cukierni. Gdy Lili załatwiła swe sprawy w magazy
nie, ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaofiarował jej odwiezienie taksówką do domu. Za
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Szo
fer będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak
sówki. Reperację miano przeczekać w przydrożnej restau
racyjce. Jej właściciele także byli na usługach tajemnicze
;ro nieznajomego, który podał się Lili za Józefa Brzanow
sk'.ego i wsypał jej do herbaty środek nasenny. Po wypi-
ciu herbaty Lili zemc!l .ałc · 

Przy pomocy właścicieli knajpki-Rylczaków schował 
ją Brzanowski w piwmcy. Gdv Li11 ockaęła się w ciemno
ŚC!ach, struchlała. Udało jej się wszak7.e przez starego kel
nera Stanisława przemycić kartkę do matki. Gdy Stanisław 
przybył clo Warszawy, pytał się o drogę kogoś, co przy spo
sobności przeczytał kaitkę, a po11ieważ był bliski mętów sto
licy, zaw !adomił ich więc o tem i tak Brzanowski dowiedział 
się o wszystkiem. Stanisław pyt'lł się wszakże też policjanta, 
który również poznał treść kartki i dał znać o tero swoim 
władzom. Obie strony rozpoczęły wyścig w kierunku wiado
mej knajpki. 

Policja przybyła wcześniej i wyzwoliła Lili, która po 
powrocie do Warszawy znalazła mieszkanie rozpoczęła 
pracę w magazyn!e pani Barskiej, przyczem szefowa na
mówiła Lili, aby pracowała również jako modelka. 

Wieść o tern, że u Barskiej j_ęst nowa piękna 
modelka szybko rozniosła się w Warszawie. 

Pani Barska zacierała ręce. 
W jej magazynie robił się duży ruch. 
Przychodziły różne panjusie, próżnujące cały 

dzień. Jedna dowiedziała się od drugieJ w rozmo
wach kawiarnianych, czy telefonicznych. 

- Wiesz, Barska ma nowe modele„. Ale jesz
cze ładniejsza od nich jest nowa modelka„. Po
dobno nawet panna z dobrej rodziny, tylko nie
zamożna ... Mówiła mi Wiga.„ Może się wybierze
my razem i obejrzymy sobie te modele i tę mo-
delkę? . 

Były zaś i takie spryciarki, które wiedziały, 
że ich mężowie są łasi na ładne dziewczęta i... nie 
miały nic przeciw temu. W „wyższych sferach", 
gdzie małżeństwa niemal nigdy nie dobierają się 
z miłośCl, lecz według kombinacyj majątkowych, 
miłość {.est rzadkim gościem. Tam panuje zazwy
czaj ty ko żądza popisywania się przed znajomy
mi przepychem, Zdobywanym za wszelką cenę. 
Każda taka pani wie, że jej mąż ma jakąś „dziew
czynkę", co nawet jest jej na rękę, bo wtedy mąż 
czuje się „winny" i jest tern hojniejszy dla niej.„ 
A także patrzy przez palce na jej własne roman-
se„. 

Byw-ały więc takie rozmowy w domu: 
- Mój drogi, chcę cię zabrać dziś ze mną do 

Barskiej„. 
- Kiedy nie mam czasu, złotko„. Te posiedze

nia mnie zabijają„. 
- Chodź, nie pożałujesz ... Jest tam nowa mo

delka, mówię ci, coś niebywałego. Póki żyję, nie 
widziałam takiej pięknej dziewczyny. świeżutka 
i bardzo dystyngowana. Podobno nawet z inteli
gentnego domu, tylko zubożałego„. 

Przeważnie ryba chwytała przynętę ... 
Usiłując ukryć swe zainteresowanie, pan do

mu przeważnie mówił: 

- No, chyba, że na małą chwileczkę z ~))4 
wpadnę_„. Ale w takim razie już ... 

A gdy byli na miejscu, „paniusia" czuła się juł 
zupełnie pewna siebie.„ . 

Mąż nagle ob_jawiał ogromne zainteresowanie 
toaletami i prosił, aby niu pokazywan9 ich ja.lC 
najwięcej, bo pragnie wybrać najpiękniejszą dla 
ukochanej żoneczki. 1 

W ten sposób żona, któraby inaczej moż-.mia· 
ła trudności „naciągnięcia" męża na nową t<Jri.letę. 
uzyskiwała bez trudu to, czego pragnęła. 

Niektóre z nich nie ukryw·ały tego przed pani4 
Barska. 

MóWiły: 
- Miała pani świetny pomysł z tą nową mo"' 

delką. To.„ zapewne„. umyślnie? 
- Oczy-w-iście, droga pani. Czasy ciężkie, kryc 

zys, trudno o pieniądze u panów mężów.„ Trzeba 
się starać jakoś sobie radzić... , 

- Właśnie, mu'5imyl Co robić? Teraz w'iizy"' 
scy mężowie zaciskają portfele i trzeba dopie~ ' 
czegoś.„ takiego„. aby je otworzyli. Ale do'5kona• 
le pani zrobiła, i dla pani lepie_j i dla nas.„ Będę 
musiała powiedzieć moim znajomym paniom. 

- Najserdeczniej_dziękuję kochanej ;:.ani i poc 
lecam się gorąco ... Nawet pozwolę sobie mały ra~ 
bacik szanownej pani zaofiarować za łaskawe po
wiadomienie znajomych pań ... 

- Dziękuję pani, moja droga ... Już ja się po• 
staram„. i· 

Lili przez pierwszy czas nie domyślała, że słuc 
ży za przynętę i za ~,środek ożywczy" ruchu w 
magalynie pani Barskiej. 

Ta zaś była z niej bardzo zadowolona. 
Nie ukrywała tego przed nią, mówiąc: 
- Lileczko, jestem pełna uznania dla twej 

pracy. Podobasz się wszystkim i„. f riyniosłaś mi. 
szczęście. Ruch się znacznie ożywi od czasu, jak 
u mnie pracujesz.„ ! 

- To, zapewne, nagroda za to, że pani była ła· 
skawa tak troskliwie mną się zaopiekować -- rze.
kła naiwnie Lili. 1 

Dt.iwiło ją tvlko, że teraz coraz częściej pano.-
wie przycho<lzif1 z żonami. \ 

Zapytała nawet o to mimochodem panią Bar--
ska. · 

"Ta odparła: _: 
- Nic dziwnego, moje dziecko. Panie nie moit 

gą teraz tak często kupować sobie toalet, jalC 
dawniej. Poprzednio byw-ało, że kupi sobie toałe· 
tę, a potem mąż powie, że mu. się nie podoba, to 
kupowały drugą - trzecią. Mme to nawet było na 
rękę. Teraz jest ciężej z gotówką, więc sprowa• 
dza.lą odrazu męża, aby potem nie gderał, że tQ 
nieładne, bo na drugą trud.no zdobyć się tak szyb
ko„ • 

- Mnie to jednak trochę krępuje - rzekła: 
nieśmiało Lili. 

- Dlaczego, dziecinko? - zapytywała pani 
Barska, udając wielce zdumioną. . 

- Bo wydaje mi się - odparła Lili - że pa„ 
trzą na mnie tak dziwnie jakoś.„ jakby mnie 
wzrokiem rozbierali do naga... Gdy wychod.z42 
ubrana, miewam momenty, że chciałabym siq 

, l , czems prz '- ": ryc„. 
- To ńar-azie tylko, Lilusiu. To minie. To rzec 

czy wprawy. A najlepiej nie patrzeć na nich. ZOol 
bacz, jak Irena prezentuje w obecności męskiej~ 
Nawet na żadnego nie spojrzy. 

Iren.a, obecna przy tej rozmowie, uśmiechnęł• 
się znacząco. Pani Barska spojrzała na nią suro
wo poczem wyszła. Ponieważ Irena była troch~ 
zła' i zazdrosna o powodzenie Lili u mężczyzn 
i u szefowej, postanowiła przez złość dopiec Lili 
i rzekła: · 

- Ach, jaka z ciebie jeszcze prowincjonalna 
gąska!.. Jak ty nic nie rozumiesz!... 

- A ho co?. - zapytała Lili, mocno zaintr-r.~. 
gowana. 

Dalszy ciąg jutro. , 

Szczeście w szarrm domu gębów w domu do zapchania, to im wiadając im dzieje radosnej zmiany. 
t.am ze swego zawsze cośniecoś od- - Bo to pani Katarzyna było tak 
dawałam, że to niby potrzebującemu - mówi dozorca - Kowalszczaków 
pomóc trzeba. A dz'.ś, moja Witlrnw- syn, ten je!ch Antoś sprzedawał na 
ska, sam najprawdziwszy listonosz mieście gazety, że to niby pomagać 
pieniądze im przyniósł, Kowalski na musiał w domu i grosz zarobić, bo 
miasto wyleciał i teraz mają się wy- ojciec od paru lat roboty nie miał. 
nosić. Kaśka od rządcego opowiada. Ano ten Antek chodził. wieczorami 
że Kowalski jej nawet bllety kole- do takiej świetEcy, co ją zało'żyli do
jowe na jakiś tam Pińsk, czy Mińsk bre ludzfo dla tych pętaków gaze
pokazywał i, że jeszcze dzisiaj na ciarzy. Tam w tej świetlicy to i her
kolej pojadą i jakie 2 dni tą koleją baty dostali i jedzenie, przytem czy
jechać będą. Nie wiem, moja pani tać ich uczyli i pisać, albo też słu
Witkowska, co to wszystko być mo- chali m u '.iki i różnego śpiewania 
że, ale coś mi się te nagłe wzboga- przez te uowomodne „radyjo". I z 
cenie i ten jeich wyjazd- gdzieś do tem „radyjo" to właśnie ta cała heca. 
jakiegoś ~ińska niebardzo podoba, Bo to radyjo to gad.a o wszystkiem 
coś w tem jest podejrzanego. co się dzieje na świecie, daleko od 

różnych robotników. Kowalski mó
wił, że to się nazywa biuletyn umra 
Pośrednictwa Pracy, co go stale przez 
te radyjo ogłaszają. I tak ten jeich 
Antoś w tej świetlicy raz słuchał, 
jak tam gadali, że w majątku ziem
skim koło Pińska potrzebny jest me
chan~ obznajmiony z prowadze
niem lokomobili rolniczej i takiemi 
różnemi maszynami na wsi. Przyszedł 
z tą nowiną do domu, Kowalski nie 
lenił się, napisał o tom posadę i wła
śnie dzisiaj mu posłali przez pocztę 
pieniądze na podróż i po południu 
wyjedzie do Pińska, a bm na niego 
konie będą czekali i zawiozą do ma
jątlru, gdzie będzie teraz pracował. 
- Syn Kowalskiego popr_ostu słyszał 
komunikat Państw. Biura Pośredn. 
Pracy przez radjo i dał znać ojcu o 
wolnej posadzie. W ten sposób bez
robotny od trzech lat Kowalski otrzt· 
mal posadę. 

W wiel.k~m. ko.szarow}'.m ~ud~nku I to c~yba dokument~ie jei~h zna i 
D$ WromeJ, gdzie od p1wn1c az po znakiem tego dowiemy się każdą 
czwartak i poddasze, n'.epodzielnie · szczegółę 6 tem, co dziś wszyscy wo
króluję bieda, wszystkich Lokatorów koło rozpowiadają, że to nagłe, a nie
zelektryzowała n,ieprawdopodobna spodziewane szczęście ich spotkało, 
wprost wiadomość, że Kowalski o- że •.• 
trz:,·mał dzieś tam p:dcę. - S~częście, nie szczęście-przery 

- Moja pani, moja pani Witkowska wa maglarka - ale coś się u nich 
- rozpowiada szeroko maglarka Ka- stało, bo z samego rana Kowalski 
tarzyna - któż to móże lep:ej wie- cięgiem się dozorcy rozpytywał, czy 
dzieć ode mnie, co przecie z temi Ko- się o niego listono~z z jakiemi pie
walskimi sąsiaduję i ic!ch biedę naj- niędzam1 nie p~tal. Skąd on tam 
lepiej chyba zn.am. Przez trzy lata mógł się pieniędzy spodziewać, to j!I 
gnieździ się ta biedota koło mnie w sama nie wiem. Chłop trzy łata mie
ciemnej ciupie w suterenie, to ich szka tu, cały czas bezrobotny. w do
chyba dobrze znam i wiem, jak tam mu bida aż piszczy, często i kawał
koło nich bywało. - Wiadomo, - ka suchego chleba nie mieli, żeby nie 
odpowiada z przymilnym uśmiechem wypominać. to przecież nieraz mnie 
Witkowska - że tam pani ~tarzy. aż serce rwało na tę 11ędzę patrzeć ł 
na o wiele chodz:i o tych Kowalskich, choć sama ia duż<f nie piam i dosyć 

Gdy tak . magi.arka Kaiarz-sna z n.as, i o tern, co w całem naszem kra
Witkowską rajcowały na temat na- ju się dzieje. Jak mi Kowalski właś
głej zmiany u Kowalskich, podszedł nie dzisiaj calom te historje opowia
da nich dozorca Jan i w krótkich dał, to przez to radyjo mówią, gdzie 
słowach zaspokoił cieka~·ość. OJ)O- jest ia1'5' praca i idzie potrzebuill 

• 
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Dziś! Jadwiga Smosarska, Lucyna Szczepańska, Ina 
Benita, Michał Znicz, i Franciszek Brodniewicz w 

doskonałym polskim arcyfilmie p. t. 

Charles Boyer, Loretta Young, Warner Oland 

I KlNO-TEA TR KIN O-TEATR 
w <;Ira~_acie mł~dej ~merykanki, która kocha pół
krwi chmczyka me wiedząc o jego pochodzeniu p.t. 

CZARY Dwie Joasie tłO OŚCI GH J 
w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w P iotrkowie Nad pros;ram: „TYGODNIK AKTUALNO.::>Cl". 

Poezątek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 
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Poc7ątei:: o g-odz. 5 p. p., w ni ed?.i ele i święta o godz. 3 po poł. 
. . . . . 
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WIELKIE DZIEDZICTWO · 
Rocznicę Niepodległości, 

dzień 11 listop;ida, obchodzimy 
po raz pjerws~ inaczej, mź do
tychczas. 

Nie.ma· ~ród nas Tego, któ
rego dzien ten jest świętem i 
świętem pozostanie po wszyst
kie CZiłSy. · 

Niema Józefa Piłsudskiego. 
I gdy myślą cofniemy się w 

ów dzi@ń Wyzwolenia, w ów 
dziejo~y · dzień listopadowy 
1918 roku; to - jak to nam 
sam Komendant w r. 1923 pla
stycznie uzmysłowił-widzimy. 

„Z dworca wiedeńskiego 
przez ulicę Marszałkowską na 
ulicę Moniu~zki przeszedł Czło
wiek". Z niezwykłei wracał po
dróży. Wracał z Magdeburga„. 
W przeciągu kilku dni, bez ża
dnych . ze strony tego Człowie
ka starań, bez żadnego z Jego 
strony gwałtu, bez żadnego 
podkupu, bez żadnych konce
syj" Czfowiek ten „stał się dy
ktatorem" ... „Człowiek ten wy
dawał edykty, powszechnie słu
chane. Człowiek ten wyclawał 
rozkazy, które były wykony· 
wane, Człowiek ten mianował 
urzędników wojskowych i cy
wilnych" „. „Miljony Mu ulega
ły, miljony Jego jednego wy
niosły w górę" „. 

Dlaczego? 
Upłynęło od tego dnia listo

padowego lat niemal siedem
naście i w majowy wieczór 
1935-go roku wstrząsnęło nami 
do głębi serc wieść: Józef Pił· 
sudski nie żyje„. 

I wtedy uświadomiła nas gro
zi, uświadomił nas ból i smu
tek i żałoba, wtedy daliśmy od
powiedź na to pytanie: „Dla
czego?" Wtedy, gdy do gro
bów królów, hetmanów i wiesz· 
czów na Wawelu towarzyszy
szyliśmy ostatniej ziemskiej 
wędrówce Wodza, odpowie
dzieliśmy na postawione przez 
Niego pytanie: 

- „Dlaczego? Dlaczego ten 

Dlatego widzieliśmy w Nim 
Człowieka, którego dała nam 
Opatrzność, gdy się dokonały 
dni niewoli i nastał świt wol
ności. Dlatego otaczaliśmy Go 
miłością, gdy wskrzeszał ideę 
siły zbrojnej i powiódł w bói 
pokolenie młode. Dlatego słu
chaliśmy Go, gdy we wskrze
szonem państwie budował zrę
by rządności, gdy przepędzał 
koszmarne widma prywaty, gdy 
stwarzał ład nawewnątrz i ele
menty potęgi nazewnątrz, gdy 
wreszcie przetwarzał nasz ust
rói, by oparł się wszelkim wro
gim zakusom i stał się filarem 
Państwa jako wspólnego dobra 
wszystkich obywateli, Państwa 
siły na wewnątrz i zewnątrz, a 
zarazem Państwa wolnego oby
watela. 
Taką nam zostawił spuściznę. 
I dziś, w dzień 11 listopada, 

pierwszy, który obchodzimy 
bez Niego, każdy z nas, żyją
cych na obszarach wskrzeszo
nej przez niego Polski, każdy 
rząd i każdy Sejm i Senat, ka
żdy, kto jakąkolwiek ponosi 
odpowiedzialność za nasze ży
cie zbiorowe, każdy obywatel 
wreszcie - pamiętać musi: 

Nic nam uronić nie wolno z 
tego „dziedzictwa myśli o ho
nor i potęgę Państwa dbałej". 
„Testament Jego, nam żyjącym 
przekazany, przyjąć i udźwig
nąć mamy". Siła Państwa na 
wewnątrz i zewn~trz, na nowym 
ustroju oparta - oto główne 
zadanie,oto cel życia nas wszyst
kich, od najskromniejszego oby
watela po tych, których obar
cza brzemię wielkiej odpowie
dzialności na najwyższych po
sterunkach życia państwowego. 

Bo to właśnie, że nic nie uro
nimy z dzieła życia Józefa Pił
sudskiego - stanowi spuściznę, 
której pilnować i strzec musi
my i którą znów następnym po
koleniom przekazać nam trze-
ba„. ·M. 

a nie inny? Skąd i co za przy- ~~~~~~~~~~~~ 
czyn a?" 
Odpowiedział wtedy za nas 

wszy~tkich, którzy żyjemy w 
Polsce, Prezydent Rzeczypo
spolitei. Odpowiedział słowa
mi Orędzia do narodu. Odpo
wiedział: 

- „ Trudem życia budował 
siłę vy Narodzie". 

- „ Twardym wysiłkiem wo
li państwo wskrzesił". 

- „Danem Mu było oglądać 
Państ.wo nasze jako twór ży
wy, a Armję naszą - sławą 
zwycięskich sztandarów okry
ta". 

- ),~adludzkiem .wytężeniem 
myśli drogi przyszłe odgady-
wał". . · · 

- „Przekazał Narodowi dzie
dzictwo . myśli o honor i potę

Uroczyste 
NABOŻEŃSTWO 

W dniu dzisiejszym t. j. w nie
dzielę o godzinie 9-tej z okazji 
rozpoczęcia „ Tygodnia Polskie
go Białego Krzyża" odprawio
ne zostanie uroczyste nabożeń
stwo w kościele Farnym parafji 
św. Jakóba. 

Banki 
w dniu Swięła Narodowego 

Kasa Banku Związku Spółek 
Zarobkowych Oddziału w Piotr
kowie w dniu Swięta obchodu 
17-letniej Rocznicy Odzyskania 
Niepodległości t.j. w dniu 11 li
stopada b.r. czynna będzie tyl
ko do godziny 12-ej w południe. 

MANIF ES'TACJA. 
:l!a l bna 

Corocznym zwyczajem z 101-

cjatywy komendan· a Powiato
wego P.P. w Piotrkowie odby
wa się w Piotrkowie w prze
dedniu święta narodowego jaką 
jest rocznica Odzyskania Nie
podległości żałobne nabożeń
stwo za spokój dusz tych ci
chych bohaterów porządku pu
blicznego, którzy w obronie Ży· 
cia i mienia obywateli stojąc 
na straży poszanowania praw i 
przepisów, śmierć ponieśli ze 
zbrodniczych rąk występnych 
elementów. Długa jest litanja 
nazwisk tych obrońców prawa 
- granatowych żołnierzy, któ
rzy zginęli na terenie naszego 
województwa. W powiecie na
szyrp jest także pięć nazwisk 
jakie powinny utkwić we wdzię
cznej obywateli pamięci są to 
ś.p. przodownicy Flak Antoni 
i Stankiewicz Andrzej. oraz po
sterunkowi Łaszewski Teofil, 
Korzeniowski Jan i Dobrowol
ski Stefan. 

Tegoroczne nabożeństwo ża-

D 
w PIOTRKOWIE 

Dziś w niedzielę, dnia 10 bm. 
o godzinie 8 w ieczorem w sa
li im. Kilińskiego odbędzie się 
gościnny występ wspaniałego 
„Chóru Dana", słynnego w ca
łej Polsce i Zagranicą ze swych 
pieśni solowych i zespołowych. 
Często zachwycamy się śpie
wem tegoż chóru przez radjo. 
Mamy dobrą okazję, by móc 
usłyszeć i zobaczyć tę wspa
niałą imprezę wykonaną przez 
artystów-śpiewaków popular
nego „Chóru Dana". 

łobne przy bardzo licznym 
udziale odbyło . się wczorajsz~j 
soboty w kościele Farnym pa
rafji św. Jakóba. 
Załobną mszę św. celebrował 

ks. dziekan Goździk a po od
prawieniu żałobnych modłów 
ksiądz wikary wygłosił płomien
ne i krasomówcze kazanie sła
wiąc pamięć tych co padli ofia
rą zbrodniczej ręki. Zginęli oni 
na posterunku, ale pamięć ich 
ży je w sercach wdzięcznych 
obywateli. 

ZA 'WIADO M IENIE 
Zarzl\d Towarzystwa Uhezpieczeń Wzaj~mnych zwierząt rzeźnych 

„Jutrzenka" w Piotrkowie Trybunalskim podaje do wiadomości zawiadomienie 
Ministerstwa Skarbu (Państwoweiro Urzędu Kontroli Ubezpieczeń) treści na
stępującej : 

Decyzją Ministerstwa Skarbu (Państwowego Urzędu Kontroli Ubez
pieczeń) z dnia 19 października 1935 r. wpisano do r ejeatru małych towarzystw 
ubezpieczeń wzajemnych w Państwowym Urzędzie Kontroli Ubezpieczea pod 
Mr. porz. 22 towarzyatwo pod naZWl\i ~Towarzystwo Ubezpieczeń Wzajemnych 
zwierząt rzeźnych „Jutrzenka" w P iotrkowie Trybunalskim" z 1iedzib11, w 
Piotrkowie Tryb. Obszar di:iałalności Towarzystwa rozci l\ga się na miasta 
Piotrków Tryb., Bełchatów, Sulejów, Gorzkowice i Kamińsk. Celem Towa
rzystwa jest ubezpieczenie członków od szkód maj11,tkowych, powstałych w 
mieniu członków z powodu zarządzonej przez dozór weterynaryjny wskutek cho
roby bitego z 1„ierzęcia konfiskaty mięsa lub całych tusz zwierz11t (bydła rogate
go, kóz, owiec i trzody chlewnej), bitych w rzeźaiach miast objętych działalnoicią 
Towarzystwa, lub wskutek padni~cia w rzeźni zwierzęcia przeznaczonero do 'llboju. 

Zarząd Towarzystwa i;tanowią: 

członkowie: Ga1iń1ki BolHlaw, ul. Płłaud1kiego 93, 
Bartenbach 1!.ugenjuH ul. Słowackiego 11, 
Berli?iski lllarjan, ul. Przedborska 12, 
ł.ągiew1ki Kazimierz, ul. Przedborska 1, 
Michalaki Ireneusz, ul. Słowackiego 52, 

zastępcy członków: Leaiakowski Miehal, ul. Pilaadakie10 98, 
Kenieczny Felikl, ul. Limanew1Jdego 21, 

wszysey z Piotrkowa Tryb. 
Zarząd prowadzi sprawy Towarzystwa i :i:arz11dza jego maja,tkiem. 
Wszelkie pełnomocnictwa i dokumenty, kontrakty, akty notarjalne 

i hipoteczne, z których wynika jakiekolwiek zobowi11zanie dla Towarzystwa, 
pisma o wydanie funduszów z instytucyj kredytowych oraz akredytywy pod
pisuje przewodniczący oraz jeden członek Zarządu. 

Korespondencję bieżąc4 oraz wszelkie pisma, z których nie wynika 
żadne zobowiązanie dla Towarzystwa, podpiauje przewodoicz4cy lub jeg"Q za
stępca. 

Kwity 11kladkowe podpisuje osoba do tego przex Zarząd upełnomo-
cni ona. 

Dzień wpisu Towarzystwa do rejestru 19 października 1935 r. .. , .. 
• 

W tych dniach został otwarty w Piotrkowie, przy ulicy 
Sienkiewicza 15 NOWY WARSZTAT 

Radio· Mechaniczny 
ARKAD JUSZA KOSZEWSKIEGO 

rutynowanego specjalisty w dziedzinie radiotechniki 
· mechaniki. 

Buduje, przerabia i naprawia wszelkiego rodzaju 
aparaty sieciowe i bateryjne, oraz ładowanie i reperacja 

Wykonanie solidne punktualne. Ceny bardzo 
gę Pa'ństwa · dbałej". I akumulatorów. · :jl 
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~ : M I O D ~~~i·~~ :: = ws puau„J....y. KJ'''\..J; 
- lipcowy, deserowy, tegoroczny, gwarantowany, praw- = '"'ioP1115Zf"'IP7Pdfl11 ffiafg•rit 
~ dziwy, pszczelny, pierwszej jakości 3 kg. 7,30 zł., 5 kg. = ~~ we~~---c:...;, }~ • = 10,80 zł., 10 kg. 20,70 zł., 20 kg. 39,50 zł., koleją 30 kg. = 
=: .55 zł., 60 kg, 108 zł., wraz z dostaw~ i blaszankami, = -= wysyła ku największemu zadowoleniu, za pobraniem = -= pocztowem „P ASIEKA" Trembowla Nr. 40/19 Mało- =: 
:= polska. Na żądanie nauczymy bezpłatnie naszych := 
= Odbiorców fabrykacji miodu do picia. = 
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Komunikat 
W niedzielę, dnia 10. XI. 

1935 r. o godz. 5-ej p.p. w sali 
Kilińskiego 

"Wieczór Sienkiewiczowski" 
W XIX rocznicę zgonu, Wiel

kiego Pisarza, Henryka Sien
kiewicza niech każdy obywa
tel złoiJy ofiarę na ukochane 
przez Niego cele oświatowe 
prowadzone przez Polską Ma
cierz Szkolną. 

Na fa lach eteru 
Sezon operetkowy 
w Polskiem Radjo 

Wielu słuchaczy radja, zwła
szcza tych, którzy pozbawieni 
są możności uczęszczania do 
teatrów operetkowych, l u b i 
operetki przez radjo, których 
w dz i ę k, bezpretensjonalność, 
lekkość w poh1czeniu z wartoś
cią muzyczną, zapewnia rze
czywiście miłe chwile przy głoś
niku. 

Polskie Radjo przygotowuje 
w obecnym sezonie szereg prze
miłych operetek w specjalnej 
adaptacji dla celów mikrofonu. 
Będą to albo wznowienia ope
retek, które dotychczas szcze
gólnie podobały się publicznoś
ci radjowej, albo też nowości 
dotychczas jeszcze w radjo nie 
wykonywane. 

Radjowy repertuar operetko
wy przyniesie więc w bieżącym 
sezonie Lehara - „Biały ma· 
zur", Oskara Straussa - „Czar 
walca", Falla - „Róża Stam
bułu", Offenbacha - „Orfeusz 
w piekle", Abrahama - „Przy
goda w Grand-Hotelu", Kal
mana - „Djabelski jeździec", 
Benatzkiego - „Japonka„ i Ja
cobiego - „Sybilla". 

Z operetek polskich nadany 
z o s t a n i e Malinowskiego -
„Kwiat paproci", Swierzyńskie
go - „C z ar munduru" i J. 
Szulca - „ Manekin". · , 

Rozwój radja w Anglji 
W ciągu września przybyło w 

Anglji „9.007 abonentów; ilość 
ich na 1 października wynosi· 
ła 7.223.750. Przyrost we wrześ
niu przewyższa analogiczną cyf· 
rę przeszłoroczną. Jednakże ca· 
łoroczny przyrost jest tego ro
ku nieco mniejszy: od 1. I. do 
1. X. 1934 r. przybyło 443.000. 
Tern niemniej jednak nasycenie 
odbiornikami w stosunku do 
gęstości zaludnienia wzrosła z 
14.7 na 15.7 proc. Ilość słucha
czy w Niemczech wzrosła w 
tym samym czasie o pół miljo
na zgórą (łącznie z cyfrą do· 
pisanych z Zagłębia Saary, 
przp. B. S.), a nasycenie rad· 
jem · wzrosło z 9,4 procent na 
10,2 procent. 

Radio w niedzielę 
9.00 Audycja poranna. 10.Ql) Nabo

żeństwo. 12.03 Przegląd teatralny. 12.15 
Po~anek muzyczny z Poznania. W prze
rwie o godz. 13.00 fragm. słuchowia
kowy z „Lilli Wenedy". 14.00 Recy
tacja pro7.y. 14.20 Muzyka lekka. 15.00 
·„Godzina rolnika". 16.00 „Wojsko idzie" 
- obrazek dla dzieci. 16.15 „ W muzy
kalnym domu". 16.45 „Cała Polska 
śpiewa". 17 .OO Muzyka taneczna. 17.40 
Migawki regjonalne. 18.00 Muzyka lek
ka. 18.15 Słuchowisko. 19.25 Wiadomo
ś<;i sportowe. 19.30 Barkarole - aud. 
muzyczne. 19.45 „Co czytać?". 20.00 
Koncart. 20.45 „Wyjątki z pism Józe
fa Piłsudskiego". 20.50 Dzienik wie
czorny. 2!.00 „Wesoła Lwowska Fala". 
22.30 „Kajakiem-w drodze do Indyj". 
22.00 Muzyka taneczna. 

PRENUMERAT A miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza s~r. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
O statma strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

Wydawca ~ Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa'' Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


